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Londyn. 1 września. - W dniu wcw-
!ajszym baw.ił tu w drodze powrotnej z 
Amerykł wice-prezes Banku Polskiego, 
p. Młynarski i odbył z dyrekto·rem banku 
londyńskiego Normanem oraz dyrektorem 
.. Fedenl'l Reserve Bank" dwugodzinną 
konferencję. 

Dalsze rozmowy mają być prowadzo­
ne w ciągu bieżącego tygodnia. 

Powszechny kongres 
pokoju. 

Paryż, 1 września. Dnia 2 września rb. 
twarty tu zostanie 24 powszechny kon­
.res pokoju. Posiedzenie inauguracyjne od 

oedzie się o godz. 3 po południu w wiel­
\iej sali Sorbony. 

Przemówienia mają wygłosić liczni 
mówcy, wśród nich Edward Herriot, pre­
zes francuskiej izby depufowanych, który 
będzie przewodniczyć na kongresie, w o­
toczeniu ministra oświaty p. de Monzie, 
przewodniczącego Reichstagu p. Loebe, 
pierwszego wiceprzewodniczącego senatu 
belgijskiego Lafontaine i wiceprzewodni­
czącego bułgarskiego sobranja p. Wazo­
wa. 

Na kongresie 800 delegatów reprezen­
tować będzie z górą 20 narodowości. Po­
rządek dzienny kongresu przewiduje na 
pierwszem miejscu obrady nad sprawą pro 
tokułu, dotyczącego regulowania zatar­
gów międzynarodowych w drodze pokojo­
wej. W dalszym ciągu omawiane będą 
sprawy bezpieczeństwa i rozbrojenia, spra 
wy ekonomicznej organizacji międzynaro­
dowej, sprawy, dotyczące zagadnień poli­
tycznych, wreszcie propagandy na 'rzecz 
pokoju, za pośrednictwem wielkich orga­
nizacyj międzynarodowych oraz zrzeszeń 
młodzieży. 

Wilk W owczarni. 
Niemcy w listopadzie będą 
przyjęte do Ligi Narodów. 

Londyn, 1 września. (pAT.). Paryski 
korespondent dziennika "Evening Stan­
dard" dowiaduje się, że rząd francuski za­
proponował zwołanie specjalnej sesji Ligi 
Narodów na połowę listopada. Niemcy 
mają być na tej sesji przyjęte do Ligi i przy 
jęcie to ma być definitywne. 

Paryskie koła twierdzą nawet, że rz;ąd 
francuski zgodzi się na zniesienie art. 16 
'.>aktu Ligi Narodów ze względu na to, że 
Niemcy są już rozbrojone. 

Londyn, 1 września. (PAT). - Prasa 
angielska omawia naogół nader przychyl-

nie sprawę pożyczki polskiej, podk'feśla­
jąc jej olbrzymi efekt moralny. 

Wnętrze Teatru Miejskiego w obecnej chwili. . .. ....' .. " ~ . . ~ 

Remont, przeprowadz~ny obecnie w Teatr7e Miejskim, dowodzi 'dużeJ dbałości dyrekcH o jego 
wygląd wewnętrzny i wygodę publicznoścł, Pomijając kosztowne przemalowanie sal i gruntow­
ne ich odświeżenie, robia dobre wrażenie postawione. na miejscu dotychczasowego balkonu I 
pierwszych rzędów amfiteatru, loże pierwszego piętra, In owacją także bodą schody wiodące 
wprost z poczekalni do foyer położonego na piętrze. Pozatem cale wnętrze teatru przybierze po­
godny wyraz przez zastosowanie obić lóż i foteli koloru perłowego. Jasno oświeflona i pełna lu­
ster poczekalnia. złocone sufity i przybrana w liberję służba teatralna dopełniać będą harmonij­
nej całości. 

estem o~akiem. 
Oto dumna odpowiedź polskiego oficera pora Rondo­
mańskiego na pytanie. czy chce wracać do kraju .. 

Polska skreśla nazwisko por. Mączyńskiego z listy wiernych 
jej sług 

Por. Rondomański, podstępnie porwa­
ny przez bolszewickie straże graniczne na 
odwachu koło Mołodeczna został na mo­
cy układu komisji mieszanej polsko-sowiec 
kiej zwolniony z bolszewickiej niewoli i 
powrócił do Polski. 

A towarzysz jego - por. Mączyński? 
Jakie są jego losy? 

Smutna to sprawa.f • 

Polsko - sowiecka mieszana komisja 
uchwaliła wezwać na ostatnie posiedzenie 
obu oficerów aby sami zdecydowali o 
swym losie: wracają czy pozostają w Bol­
szewji. 

Obaj podpisać mieli odpowiednie de­
klaracje. 

- Pierwszy stanął przed stołem obra­
dujących stron por. Rondomański. 

W wytartym munaurze, wychudły, wy­
bladły ... 

Gdy postawiono mu pytanie, jaką po­
wziął decyzję, twarz mu zapłonęła obu­
rzeniem: 

- Cóż to za pytanie? - odrzekł. -
Jestem .Polakiem i Polska jest moją Ojczy­
zną. Liczę każdą chwilę, która mnie dzie­
li od powrotu do kraju, skąd mnie prze­
mocą uprowadzono. 

Zamaszyście, z furią niesłabnącego gnie 
wu por. Rondomański wypełnił i podpisał 
deklarację powrotu. 

Mączyński zjawił się przed komisją już 
w mundurze sowieckim. Unikał wzroku 
członków polskiej delegacji, był widocznie 
zmieszany ... 

Odpowiedział cicho i krótko· 

Rok ~ 
• 
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KREDYTY EKSPORTOWE DLA POJ~ 
SKI. 

Według informacyj, jaki.e otrzymano 
śmy, zabieg-i dr. Młynarskiego uW1i.eńczo· 
ne zostały pomyślnym skutkiem i zapo· 
wiadają zńaczny dopływ j11lŻ w najblii· 
szych dniach dewiz zagrani.cznych, co do 
datnio wpłynie na sytuację złotego na ryn 
ku pienliężnym i zapewn'; przemysłowi pc' 
ski emu wydatne zwiększenie eksportu. 

nHra~y ~rawni~ów W lon~ynie. 
Lond~f 1 września. Komisja prawn;' 

ków, której otwarcie miało nastąpić dzi 
siaj, została odroczona do jutra z tego po. 
wodu, że rząd włoski wyrazić życzenie 
wzięcia udziału w tej , konferencji. 

Dzisiaj odbyło się tylko krótkie posie­
dze:q.ie rzeczoznawców prawniczych w M. 
Spr. Zagr. w celu ustalenia porządku dzien! 
nego na jutrzejsze posiedzenie .• Tak zazna. : 
cza "Daily Telegraph" rola włoskiego ' 
przedstawiciela Pilottiego, który dzisiaj: 
orzybył do Londynu nie ortraniczy się tvł- ' 
ko do roli obserwac;vjnej, ale chodzi o je-~ 
ńo nrawidłowy udział w naradzie prawni-' 
ków. 

Udział Pilottie!!o w konferencii uważa· 
ją w tutejszych kołach miarN1"invch za 
znak żywego zainteresowania Włoch nak 
tem bezpieczellstwa i fakt ten przyjęŁo 2-
żywem zainteresowaniem, 
, ~ówią, że w naradzie prawników 

przedstawiony ma byc także już projek~ 
polsko - niemieckiego układu arbitrażowe­
~o, którego poręczycielom z mianowania 
Ligi Narodów miałaby bvć Francja. -­
Konferencja prawdopodohnie nic potrwa 
dłużej jednego tygodnia. Oczekują, że po 
skończeniu konferencji prawników. Niem­
cy zaproponują konferencję . międzynaro­
dową, która miałaby się r'0zpooząć w os­
tatnim tygodniu września w Lozannie. 

- 'W!ii&iMWIii~ftitmPI5-i \!L&aIaMo 

- Zostaję .... 
Potem, podpisawszy deklarację, Mq 

czyński p'rób'Owa! v.: ystąpić z jakąś agita­
cyjną przemową, bezsenscwną a obel­
żywa. 

Prz,erwanD mu. 
M.ączyń~k; zostawia w Polsce ojca 

narzeczoną. 

Por. Rondomański wraca do żony, 
która wczoraj przybyta do \Varszawy. 
aby go tutaj oczek1wać. 

Mocą układu mieszanej komisji próc1. 
por. Rondomańskicgo powrócą do Polski 
wszyscy porwani na granicy żornierz~ 
K. O. P. czy funkcjonarjusze policjli. 

Polska wpfacHa Sowietom 'Około 10 
tYSięcy rubli złotych tytułem odszkodo- \ 
wania za straty spalonej strażnicy. . 
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Panpurfy la~rani[lne. 
IW czorajsze rozporządzenie rządu, pod 

IlOszące cenę opłat paszportowych do wy­
sokości 500 złotych, dotyka znowu kwe­
stji, która wywołała już tyle otrych walk 
na łamach prasy stołecznej i prowincjo­
nalnej. Sytuacja, w jakiej znalazła się na­
sza waluta, przekonała najbardziej zacie­
trzewionych zwolenników "wolności wy_ 
jazdów, że rząd jest na dobrej drodze, sta­
rając się przeszkodzić niebezpieczeństwu 
uiepotrzebnego wywozu polskiej waluty 
zagranicę. Słuszność samego pomysłu u­
trudniania o ile możliwości wyjazdów po­
twierdziły wypadki, jakie IJliały miejsce, 
podczas wyjazdu optantów niemieckich. 
Kilka tysięcy ludzi spowodowało dość zna 
czną zniżkę naszej waluty przez równocze 
sną podaż pieniądza w Niemczech. 

Nie ulega wątpli~ości, że podobne zja­
wisko zaobserwowalibyśmy, gdyby zosta­
ła zachowana niska cena paszportów, al­
bowiem jest faktem, że wystarczy równo­
czesna podaż lub popyt złotego w wyso­
kości zaledwie kilkuset tysięcy złotych, a­
by spowodować znaczne odchylenia kur­
sowe. Te sprawy były omawiane wielo­
krotnie i nasze pismo zajęło w nich od sa­
mego początku wobec utrudnień paszpor­
towych stanowisko przychylne, ze wzglę­
~u na dobrze zrozumiany interes ogółu. 

Z drugiej jednak strony nie zamykali­
Śmy oczu na niesprawiedliwość, jaka tkwi­
ła w wykonaniu samej myśli. Jak bowiem 
z jednej strony rząd nie nakłada na wszy­
stkich obywateli równych podatków, lecz 
różniczkuje je w stos~nku do posiadane­
go majątku i stopnia dochodów, podobnie 
też należałoby opłaty, mające wybitnie 
charakter daniny majątkowej, zróżniczko­
wać według tych samych zasad. Zarzut, 
ie opłaty te, podobnie jak opłaty stemplo­
we, nie mogą być dostosowywane do stop 
nia zamożności obywatela, nie wytrzymu­
je krytyki, albowiem chodzi tu o opłaty 
nadzwyczajne, kilkaset razy przewyższa­
jące normalne. 

Zresztą obecna forma pobierania opłat 
.,aszportowych mija się z celem o tyle, że 
nie zawsze oddziaływa jako utrudnienie 
wyjazdu. Dla szerszego ogółu pracą zara­
biających na swe utrzymanie obywateli, 
podniesienie opłat do 500 złotych równa 
~ię zupełnemu zakazowi wyjazdu; dla in­
nycn zaś wydatek ten nie stanowi wielkiej 
sumy, a ponieważ są to przeważnie jed­
nostki, które pieniędzy ze sobą nie wożą, 
lecz każą je sobie przekazywać za pośred 
nictwem banków, zarządzenie mija się z 
celem. 

~edynem racjonalnem i sprawied1iwem 
,wyjściem z sytuacji byłoby ustanowienie 
\ opłat, uzależnionych od wysokości podat­
ku dochodowego, płaconego przez głowę 
:danej rodziny, albo samego petenta. Opła­
Itv te mogłyby byĆ nawet bardzo wysokie, 
nie wywołałyby jednak żadnych sprzeci­
wów, albowiem zadowalałyby poczucie 
sprawiedliwo'ści obywatelskiej. N. 

= • 

Giełda 

Plepwsza UPledo. wBPszawsBa. 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy 

27,61 
5,68 

26,69 
16,87 

110,18 
80,10 
21,40 

Opuga upzedg. lDapSZaUJs~a, 
Dolar 5,80 do 5,85 

Tendencja bez zmiany. 

PIBPwsza DPzadglełda gdaólfte. 
Gdańsk 
Warszawa 
Dolar 

92,26 
91 

6,221{2 

"ł.óDZKIE ECHO WIECZORNE", - dnia l wrze§nJa 1925 ro!m Nr. ttr 
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Przeciwko bałamuctwom kananzacyjnym~ 
'. 

Na dznś, U. pIerwszego wrześnIa b. r. 
l,ód<ź ma golowe zupełnie pierwsze 3 
k'lometry kanałów z projektowanej je­
szcze przed wojną sieci kana[;zacyjnej 
przez inż. Lindey'a. 

Planami i robotami kieruje, jak wiado­
mo inż. Skrzywan, który zaangażował 
wytącznie siły krajowe. 

Skonstruowano wielką ma,oh;nę. Ru­
szyła z martwego punk'tu, nabrała rozpę­
du i może się poruszać, póki nie wykoń­
czy swego zadania. 
. Otrzymujemy zapewnłeni.a ze strony 

kompeten'tnei. że technika kopania kana­
łów w warunkach miejskich nie pozosta­
wia nic do życzenia. 

Kanalizacja w Łodzi buduje się z po­
życzki rządowej w wysokości 3,20'0,000 
zł. Magistrat miał dołożyć z funduszów 
bieżących 1,800,000 zł. i wtedy z.ostałaby 
wykonana uchwala Rady M. o wyasygno 
Wlaniu 5 mil.jonów złotych na' kanaliza­
cję.. 

Z ostatnich v:"ynurzen P'l'zeas'fawIcIelI 
Magistratu dowiedzieliśmy się, że w 'tym 
roku zostanie wydatkowana jedynie su­
ma 4 miIJony zt., czyIII Magistrat widocz­
nie cofnął cały milIon ze swych fundu­
szów bi eżących i poprzestał na asygno­
waniu 800 tys. złotych. 

Dowodzi to tego, że Magls'fra'f.ow! Tru­
dn.o będzie z funduszów bieżących, czyli 
oszczędnośc'i przeprowadzić dz';elo nie 
tyle jUtŻ nawet kanalizacji, ile przede­
WSl"vs·tkipm \vodo ci a 0'6w. 

Jeśli Magistrat i 'Rada MieisKa powa-
. żyły się na przystąpienie do robót kanali­

zacyjnych w tym roku, należy zrozumieć 
krok ten w tym sensie, że trzeba kapitali~ 
stom (zagranicy) udowodnić, że mamy do­
brą wolę realizowania tych przedsięwzię6 
i umiemy ie realizować. - Wtedy, a po 
sprawdzeniu wyników prac ewentualnie 
przez rzeczoznawców, łatwiej i wprost au 
tomatycznie uzyskamy niezbędne pożycz­
ki. Z tego punktu widzenia wskazane jest 

poszanowanie spOKojU ł pracy tych, kt6rzy 
zaangażowali w przedsięwzięciu swój au­
torytet, dobre imię i przyszłość. Należy u­
bolewać nad tern, że w bieżącym tygodniu 
wokół trudnej sprawy kanalizacyjnej po­
wstał, tembardziej, że na wiecu na 200 ro­
botników kanalizacyjnych było 15, bała- : 
mutny hałas. To nam nie ułatwi sprawy.: 
W bieżącym roku trzeba pracować i cze-: 
kać. Po zakończonym sezonie przejdzie-: 
my do rozważania wyników. W każdYl1t : 
bądź razie, o ile nas doszły wieści, w Ko ': 
milecie Budowy Kanalizacji istnieje obec.' ~ 
nie powszechna tendencja budowy w(). .: 
dociągów z pożyczki zagranicznej i sta. : 
rania w tym względzie przybrały na ener­
gji, co zaś dotyczy kanalizacji, ważą się 
zdania pomiędzy budową z "oszczędnoś_ 
ci" a budową "za pOżyCZKę". Mała zacho­
dzi trudność przy ostatniej koncepcji. Łat-, 
wiej rozszerzać poszcze~ólne budżety Ma. 
gistratu, aniżeli oszczędzać. 

-.-:-:-:-...... __ ...... __ .Anm ____________ . ,ca. ________________________________ r .. ________ ~ 

Cyfry, ó 
Całe społeczeństwo musi się zdobyf na solidarny wysił"k,­
aby ich stosunek zmienił się na naszą korzyśf. - na 412 
miljonów złotych deficytu handlowego - 275 miljonów wy-

dała rolnicza Polska na środki żywności. 

W pierwszem półroczu b. r. przywie­
źliśmy 33,500 wagonów pszeniCY, żyta, 
owsa, mąk{ pszennej i ży;tniej za 138 mil-
jon6w zł.. . ' 

Zaslanowlć musi, 'że zamiast zboża -
przywoziliśmy mąkę i to za 100 miljonów, 
bo ta mąka, choć przywozHiśmy najpięk­
niejszą, była tańsza dla nas, n'ilŻ przywtÓz 
zboża. 

Za 32 miLjony przY\VIieźliśmy cytryn ! 
pomarańcz, jabłek i gruszek, śliwek, fig, 
daktyJi i orzechów. UsprawiedHwiano TO 
faktem, że krajowy przemysł sadowniczy 
nie obsyłał rynk6w własnych, z powodu 
ni euro dzaju. 

Za 16 milion'ów przywIezIono KawY l 
herbaty, za 7 miljon6w kakao 1 korzenI. 
Za 20 miljon6w ryb, śledz.i, innych arty­
kuł6w spożywczych za 29 miljon6w, -::­
prócz 'ttuszczów jadalnych, marynat i wi­
na za 17 miljonów . 

Na 412 milljonach zt defky'fu naszego 
bi,lansu handlowego w p'ierwszych 6-ciu 
miesią,cach ar'tykuły spożywcze zaciąży­
ły kwota 27'5 mili<>nóWl. 

W 'tym sąmym czasie wywóz arTyKu­
ł6w spOŻyWCzych, bydła i trzody z Pol~ 
ski zagranicę, wyniósł WI 'tym czasie 170 
milionów zŁ 

Za owoce, Korzenie, ryby, marynaty i 
wina, których przywieź,liśmy w 1 półro­
czu za 100 miJ.jon6w zło'tych, musimy te­
raz wywieźć aż 50 tysięcy wagon6w ży­
ta zagranicę, by osią,gnąć równowar'tość. 

Nasza konsumcja wogóle wykazllje 
cały szereg d:viwolągów. Mamy nadmiar 
cukru, który zagranicą sprzedaje się ze 
stra'tą, a mamy województwa, w których 
konsumcja cukru nie przekracza 1 i pół 
kg. rocznie na głowę ' ludności. 

Mamy nadmiar węgla, a'toli są u nas 

okolice, w których ludność wcale nie u­
żywa węgla. Konsumcja benzyny, mydła 
są u nas minimalne, produkcja żelaza u 
nas wykazuje bardzo ograniczoną kon­
sumcję na wewnętrznym rynku, nie ina­
czej ma się rzecz z papierem. 

Mimo 'tak małych potrzeb - żyjemy 
nad stan. 

Polska skonsumowała 120 mjJ1jon6w 
mr6w wódki, w roku 1923, 104 mUjony 11-
trów w roku 1924 - lecz to był czyn "pa­
trjotyczny". Dla'fego właśnie monopol 
spirytusowy jest aktywny. 

ProdukCja Polski ocenianą jeSt na 0-
kolo 4 mi'lliardy zł. Tocznie. Państwo ścią 
ga z 'tego przeszlo 2 miljardy, a samorzą­
dy i inslytucje społecznego ubezpieczenia 
razem około 1 mHjarda. 

Skoro w społeczeństwie nie prze­
brzmiała jeszcze krZyWda waloryzacf' 
przedwojennych oszczędności, skoro dziś 
za złożone poieniądze bank'i wypłacają 
bardw n'iski procen:t a pożyczek udzielają 
na bardzo wysoki procent, to uzyskamy 
nowY, ujemny elemen~ położeni.a: diziś 
nikt nie chce składać oszczędności. 

W całej Polsce oszczędności wynoszą 
w P. K. O. i kasach oszczędności niecałe 
30 miljonów zł.. Na głowę ludności wY­
nosi to 1 złoty. 

To charakteryzuje nasze społeczeń­
stwo. Długi cz.as upłynie, nim ludność 
przejrzy 'tę sy'tuacje. Konsumuje się a'l­
kohaI ponad możność finansową, na'fo­
mIast minimalna konsumcja papieru, my­
dla, żelaza, wskazuje jak da,leko jesteśmy 
od krajów, które zaliczamy do kultural­
nych. 

Naprawy można oczekiwać dopiero 
po dtug-otrwalym i cierpliwym wysiłku 
całego spoteczeńs'twa. 

Przed zgromadzeniem ligg Narodów. 
Genewa, 1 września. - Ponieważ oT­

warcie obrad pelnego Zgromadzenia Ligi 
Narodów dnia 7-go b. m. przypada w tym 
roku we Prancji z racj-i jej przewodnic­
'twa \v ostatnim okresie urzędowania Ra­
dy Ligi, P'l'zewidywane jes't otwarcie 
przez szefa delegacji francuskiej, prezy· 
denta ministrów Painleye'go. 

Pierwszym punktem obrad będzie wy 

bór przewodn'iczącego. 
W przyjaznych kołach Francji popie­

rają kandydaturę l-go deIega'ta Kanady, 
sena'tora Dandurand'a, który jest pocho­
dzenia fran,cu skJiego. 

Dandurand, chociaż jest delegatem do­
minjum angielskiego, wygłasza swoje mo­
wy zawsze po francusku i sam je prze­
ktada później na język ang-Ielski. 

o S T R Z E Ż E N I E. 
W związku z dzisiejszą i jutrzejszą imprezą sprzedaży "kul zwycięs~wa" 

rzekomo Stowarzyszenia Inwalidów Oficerów - Zarząd Koła Związku Inwahd.6w 
Wojennych podaje do publicznej wiadomości, ~e nic ,~spólt;tego ': po~yższą I~­
prezą nie ma, oraz, że sprzedawcy "kul ZWyclęst~a! wykrzyk?Jąc, ze do~h5>d 
przeznaczają na inwalid6w wojennych - ~p~ważmet;Ia od ZWląZ~U lnw.a~ldow 
nie otrzymali. Jednocześnie Związek Inwaltdow . '\Ij ~len!1~ch poda!e 00 w~ado­
mości- że na terenie całej Rzeczypospolitej PolskIej IstnteJe tylko Jeden ZWIązek 
Inwalid6w, do którego należą oficerowie i żołnierze inwalidzi. 

Zarząd Okręgowy Koła 
Związku Inwalidów Wojennych 

Gdańska 57. 

~ajemniczy wybuch 
w poligonie artyleryjskim 

w Mińsku. 
Od kilku dni czyniono \VI poligonie ar- i 

fyleryjskim w Mińsku przygolowan~a na l 
przyjazd inspekcji dow6d'ztw.a arlylerji : 
fr,ontu zachodniego. Wreszcie dtnia oneg- ; 
daj.g.zego komisja: zjechał'a z Moskwy I 
Smoleńska. : 

Jednak w nieoczekiwany spos6b przer : 
wane zostały prace ·inspekcyjne. : 

Oto, podczas oględzin składów, nas'fą- ~ 
pił wv:buch w magazynach pocisków. ,. ' 

Część zabudowań wyleciała w powie- , 
trze, kilka osób, wchodzących w. skład ' 
komiSji zostało ramonych l zabitych. Zgi .. 
nął komendanł smoleński, Ma'tw.iejeWl • _ : 

Od wybuchu w wielu miejscaclI mla .. . 
sb uszkodzone zostały budynk.i. Pożal" 
skladów artyleryjskich, położonych oboł L 

dworca kolejowego groził nłebezpieczeń. : 
s'fwem stacji i urządzeniom kolejowym. 
Z wysHkiem 'tabor wstał uraTowany. . \ 

O przyczynie wybtl!Chu .mówią rozmal 
cle. Bardzo bliską prawdy jest wersja, ' 
iż zamach fen dokonany zo~ał wt celu 
uniemożliwienia komisjl wadania nadu-, 
żyć w zbrojowni i magazynach amunicyj-
nych. \ 

Bezpośrednio po wybuchu na polece- , 
nie komisarza G.P.U. MiedJwiedja doko­
nane zostały liczne aresm10wania ~rM 
Wyższych wojskowych korpusu artyl1e· 
ryjskiego w Mińslru. 

'4 .... (66 SAblUC6 ';!Iij' u= 

Komuni~at lwialku [~. D. 
Ze zwjązkuGb. D. nadesłano nam na· 

stępujący komu?iKa'f: , . 
"Przechwatln N.P.R.-c6vt, Jakoby 'fy,l- J 

ko oni walczyli o przyjmowanie robofui­
ków do Bud. Kanal. za poo~rednictwem 
Zw. Zawod. są nJeuzasadnione. 

Ohrześcijańskńe Związki Zawodowe­
JUIŻ daleko wcześniej wszczęły kamp.anję 
o przyjmowanie robotnik6w do Budow. 
Kanał. za pośrednictwem Zw. Zawod. 

Radny Ch. D. p. Pawtlak podnosił tę 
sprawę niejednokrotnie na posiedzeniach 
Rady M., jak również na RadZ'ieckiei Ko­
misji Pracy. Trzeba stwierdzić, że kiedy 
sprawa przyjmowania robotników do Bu­
dowy Kan. za pośrednictwem Zw. Zaw. 
omawiana bvla n.a R. M., wszyscy radni 
frakcii N. P."R. dyskretnie opuszczal'i salę 
posiedzeń. 

Co do norm pracy 'to jm w miesiącu 
k\yielniu b. r. zwracała się delegacja Ch. 
Zw. Zaw. do przewod. Kom. Budow. Kan. 
p. Wojew6d'Zki~0 o podniesienie plac ro­
botników zatrudn'lonych przy budowie 
Kanalizacji do poziorou płac, jakie otrz~­
muj,ą r.oholnky innych wydziałów magl­
strackich. W odipowiedzi p. Wojew6dz­
ki zaznaczył, że dyskUSja na temaI pod· 
n';esienia plac robotnikom Kanalizacji jest 
wykluczona, gdyż podniesienie płac poo­
ciągnętoby za sobą przekroczenie 'bud­
żetu. 

. Zupefnie nied\vuznaczna polityka lea­
derów N. P. R. w rodzaju Kazimierczaka. 
Kulczyńs'kieRo i innych ma na celu zasło-
11':"cie swoich grzeszków. 

Panowie ci, dążąc wszystkdemi sposo­
bami do 'tego, aby uśpić czujność swoich 
czlonków, nie przebierają w. §rodk.ach -
choćby te ostatnie były obliczone na ciem 
notę i brak świadomości oby,wate1skńe~ 
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KarIetek litew~ki lieni ~i~, ie mu~i mkowit l '~I~ki. 
Przykład Gonty i feleźniaka jedyna mądrością polityczną litew· 

skich męzów stanu. 
Karzełek litewski pieni się ,A 

Rządowy organ litewski "Lietuwa" t:e­
dagowany przez b. ministra Puryckisa pro 
wadzi równocześnie . wręcz chuligańską 
kampanję w · sprawie Wilna. W jednym z 
ostatnich numerów pisze . między innemi: 

Odzyskanie Wilna (!) jest najdonioślej­
szem zadaniem polityki litewskiej. K we­
stja ta wciąż się "N ostatnich czasach przez 
prasę litewską porus~a. Wreszcie głosy w 
tej sprawie dałyby się skonkretyzować w 
3-ch punktach: l} Polacy dobrowolnie Li­
twie Wilna nie oddadzą; 2) Wilno da się 
odzyskać jedynie orężem; 3} wszelkie in­
ne "dyplomatyczne" możliwości odzyska­
nia Wilna są dla Litwy nieuzasadnione, 
gdyż prowadzą do zlania się Litwy z Pol­
ską. 

Wychodząc z założeń powyższych, ja­
sną się dla Litwy staje potrzeba stnkania 
sprzymierzencow, przy pomocy których 
dałoby się od Polaków Wilno odebrać. -
Sprzymierzeńcami takimi mogą być jedy­
nie uciemiężone (?) przez Polskę narody:, 
jak Ukraińcy, Białorusini, Rosjanie i Niem 
cy. 

Polacy rozumieją niebezpieczeństwo 
i takiej kombinacji politycznej, starają się 
pojednać ze swemi mniejszościami naro­
clowemi, a jednocześnie pokłócić niechęt­
ne względem Polski narody. 

Nie zadawalniając się tem, Polacy, 
przy pomocy swych agentów rozpuszcza-

: ją na Litwie pogłoski o niemożliwości wal­
ki drobnej Litwy z ogromną Polską (1), o 

. tajemnych układach rządu polskiego z Ii­
' łewskim itp. Pogłoski podobne mają na ce 
lu wzbudzenie nieufności ludności do rzą­
du, wywołanie niepokojów, a tern samem 
odwrócenie uwagi narodu litewskiego od 
kwestii odzyskania Wilna. W razie gdyby 
te szatańskie machinacje . polskie się nie 

. udały, wówczas Polska nietylko zatrzyma­
łaby Wilno, lecz sięgnęłaby nawet po Kłaj 
pedę lt). 

Wkońcu "Lietuva" oświadcza, że jedy­
ną metodą walki z Polską - to "metoda" 
,Gonty, Żeleźniaka i Chmielnickiego - a 
więc rzeź (!f). 

OPOZYCJA MrMOWOU ZDZIERA 
Z LITWY MASKĘ. 

"Ljeh1vos Żinios" reaguje na artykuł 
Puryckisa w 5prawie wywołania w Polsce 
buntów ala Chmielnicki i pisze: 

"Wiadomą powszechnie jest rzeczą, że 
sprawa wileńska jest problemem o~romnie 
zawiłym, to też doradzanie sposobów jego 
rozwiązania wymaga długiego namysłu i 
dużej odpowiedzialności. Tymczasem pan ' 
Puryckis - Vigandas na to nie uważa i 
wypisuje "publicystyczne improwizacje" 
oraz "najtańsźe recepty", mające na celu 
wyzwolenie uciśnionych przez Polskę na­
rodowości. P. Vygandas sądzi, iż najlepszą 
drogą do wyzwolenia się jest urządzanie 

-Polakom rzezi, podobnież jak to uczynił 
gw 

Niemieckie rokowanga z 
~owietami zostaną przer­

wane. 
Berlin, 1 września. 

Rokowania rosyjsko-niemieckie, które 
dotychczas miały przebieg naogół pomyśl 
ny, napotkały obecnie na takie trudności, 
ze w kołach urzędowych berlińskich liczą 
się poważnie z zerwaniem narad. . 

Charakterystycznem jest, że delegaCja 
\1owiecka cofnęła nagle swoją zgodę nawet 
\v tych sprawach, które były już ostatecz­
nie omówione. W Berlinie liczą się z tern, 
że Sowiety zamierzają przewlec przebieg 
rokowań, aby doczekać się konkretniej­
szych danych o wynikach obrad nad pak 
tern bezpieczeństwa. 

Gonta, Żel~źniak czy Chmielnicki. Poza­
tern p. Vygandas proponuje budzeJlie po­
lonofobji zagranicą. 

NASZA SYTUACJA W ROKOWA­
NIACH. 

Sytuacja nasza w rokowaniach z Kow·. 
nem nie jest więc łatwa. Tak rząd jak i 
opozycja wstydzą się, że muszą prowadzić 
rokowania, tak rząd jak i opozycja maja-

czą wciąi o zaborze . Wilna. 
Aczkolwiek pragniemy szczerze, aby ro 

kowania kopenhaskie dały jaknajpomyśl­
niejszy wynik - kwest ja doprowadzenia 
do ugody z Litwą nie jest dla nas bynaj­
mniej kwest ją życia. Konwencję kłajpedz­
ką Litwini w:ykonać muszą, a bez stosun­
ków konsularnych i "uznania Polski" 
przez Litwę możemy się obejść. 

"owo~zesna służąca .. , 

- Dlaczego iózia dopiero teraz przychodzi? IUż piąty raz dzwonię. 
- Nie mogłam odejść, albowiem przymierzałam nową sukienkę na 

jutrzejszą premjerę. 

li; Q?iE'h'4Wiffi' Wl!W.MW)tMRWSi@MdIkChi1\tittłfFt "MItPPfi!'lL<' M$iWdS·"·. 

Jaki przebieg · miała katastrofa na Unji 
. Kraków· .. • Zakopane? 

(SZCZEQUŁ y WYPADKU) 

Terenem !f~tas{(rofy stacja Slryszów.-Krakowski pociąg oso­
bowy naje<tha~ ma podą9 z oficerami wyższej szkoły wojennej. 
Jedna osoba dężko ranna, 10 os6b kontuzjowanych. - Przy-

czyną k~tastrofy przecięde zwrotnicy. 

Wczoraj o godzinie 1,45 w nocy wy­
darzyła się, jak jti·ż podał "Kurjer Ł6dz­
ki", na stacji Sfryszów katastrofa kolejo­
wa, której przebieg był n.astępujący: 

Pociąg osobowy nr. 6115, wychodzą­
cy z Krakowa do Zakopanego o godzinie 
11,35 najechał na s'tvjący w Sfryszowie 
na bocznym 'torze, pocią.g wojskowy nr. 
12,956, w którym znajdowała się wyciecz 
ka oficerów Wyższej Szkory Wojennej w 
liczbie okolv 100 osób. 

SKUTKI KATASTROFY, 

Skutkiem n-ajechan';a, uszkodzone zo­
staly przy pociąg-u krakowskim: parowóz 
wóz służbowy i d\,'a wozy osobowe. z 
których pierwszy (TJI kl.) uległ komplet­
nemu strzaskaniu. druvi zaś, t. zw. wóz 
pulmanowski zostal tylko częściowo usz­
kodzony. 

Obydwa te wozy wypadły z szyn. 
Przy pociągu wojskowym nalomiast 

jedynie parowóz, wóz służbowy { sąsied­
ni wóz lowarowy uległy nieznacznemu 
uszkodzeniu, przyczem jednak W'\T7l!CO­
ne zoslaly z szyn. 

OFIARY. 

Z podróżnych pociągu kraKowskiego 
ciężkie rany odniósł Jan Mogi:lnicki, nad­
z-orca 'tełegrafów 'i telefonów zWadowic, 
który doznał złamania kilku żeber, nad·· 
wyrężenia płuc, oraz ogólnych konfuzyj, 
10 zaś osób zostalo lekko kontuzjowa­
nych. 

Pasażerowie pociągu wojskowego wy 
szli bez szwanku, jak również i obsługa 
obydwu parowozów. 

RUCH NORMALNY PRZYWRÓCONY. 
Na miei<;ce katastrofy przybyły nie-

zwtocznie dwa pociąg-l ratunkowe, jeden 
z' Suchej, drugi z Ptaszowa. Ranni, pv u­
dzie:leniu pienvszej pomocy, odwiezieni 
zostali . do szpitala w Suchej. 

Równocześn'le przystąpiono dv usuwa 
nia z tOTU uszkodzonych wozów i jUiŻ oko­
la g.odziny 9-ej rano przywrócono ruch 
normalny. 

PRZYCZYNA KATASTROFY. 

Niedługo potem przyjechała ze SiTY­
szowa komisja kolejowa z dyrekcji kra­
kowskiej, w celu stwierdzenia przyczyn 
katastrofy. 

Jak w ykazaIo Śledztwo wstępne, przy 
czyną katastrofy byto tak z\v. "przecięcie 
zwrotnicy", a w dalszej konsekwencj; jej 
niefllJ1kcjonowanie. wskutek czego pocia,~ 
krakowski wjechał na sloją'cy na bocz­
nym forze pociąg wojskowy. 

Z\V'rotnica przecięta została 1(ofami po 
ciągu Vt1Qjskowegv, który wjeżdżają.c na 
stację w S'tryszowie, zahzymat się za 
daleko .; wjechał na nastawioną już na po­
ciąR krakowski zwrotnicę. 

Pociąg w·ojskowy niezwłocznie cofnię 
to, lecz zwrofniczy, mimo spełniania swe­
RO obowiązku, nie zauważył już,. że zwro't 
nIca została przeCięta. Grozę wytworzo­
nej sytuacji pofę.g'Qwał fataJny zakręt hrż 
przed stacją, 'tak, że maszynista pociągu 
krakowskiego, zauważył niebezp'l ,eczeń­
stwo w ostatniej chwili i wysiłek jego 'IV 

celu zatrzymania. pocią.gu okazał s'lę da­
remny. 

Dalsze śledztwo prowadzone jest w 
tym kierunku. aby wykazać ostatecznie. 
wśród jakich okoliczności nastąpiło ze·­
psucie się zwrotnicy i kto ponos'; tu winę· 

~łr •• 

"Gazeta- Warszawska" oznacza ostat· 
l1ie wypadki na arenie politycznej Europy, 
a głównie notę Francji do Rzeszy jako wat 
ne zwycięstwo niemieckich wysiłków. 

Na początku noty jest wprawdzie 
stwierdzona z naciskiem nienaruszal­
ność ·traktatów. Zapewnienie to jest 
powtarzane nieustannie od czerwca 
1919 roku. Przypatrzmy się jednał, 
obecnemu stanowi rzeczy w Europie 
i porównajmy go z Traktatem "llersal 
sldm, a przekonamy się, jak ogrom­
nym zmianom traktat ten uległ, pomi­
mo, iż wszyscy ciągle zapewniają, że 

jest on nienaruszalną świętQścią. 
Większą wszelako zdobyczą dla 

Niemiec, niż opinje i deklaracje, za­
warte w notach, jest .to, że zaczęły się 
już pertraktacje dotyczące treści i 
brzmienia paktu. Przybiorą one zaś 

charakter zupełnie oficjalny i jawny, 
najprzód w postaci konferencyj praw­
ników - ekspertów, a następnie w po. 
staci zjazdu przedstawicieli dyploma­
tycznych Anglji, Francji, Belgji i Nie­
miec. Doprowadzenie do takiej kon­
ferencji, gdzie nakoniec i Niemcy za­
si~dą do dyskusji z dawnemi aljanta­
mi, jak równi z równymi jest dla Nie­
miec kapitalnem zw;ycięstwem, bo nie 
tylko podnosi ich prestige, lecz po­
zwala na dalsze uzyskiwan.ie ustępstw 

---0---

"Dziennik Berliński" omawia obszer­
nie kryzys centrum jako partji, .która daw­
niej liczyła także wielu Polaków w swych 
szeregach. 

By zrozumieć obecny kryzys we­
wnętrzny w centrum, trzeba zdać so­
bie sprawę z charakteru ideowego, 
który spowodował istnienie . centrum 
i jego znaczenie. Oto kośćc.em .pacie­
rzowym, który utrzYmywał gmach 
centrowy w mocy wśród najrozmait­
szych wstrząśnień politycznych 'w Rze 
szy Niemieckiej, była idea wyższa, 
która stanowiła duchową siłę działa­
nia centrum i źródło wewnętrznej spo 
istości centrowego obozu. Tą .id~ą by­
ły zasady chrześcijańskiego, katolic­
kiego ducha, którym pierwsi twórcy i 
kierownicy centrum starali się nat­
chnąć cały program społeczny i poli­
tyczny swego obozu. W związku z 
tem centrum mogło pozyskać dla swe 
go programu najrozmaitsze warstwy 
ludności. Nie była to bowiem part ja 
polityczna, ale raczej organizacja ide­
owo-społeczno-polityczna. 

W wewnętrznej polityce Rzeszy i 
Prus centrum starało się, choć z licz­
nemi wahaniami, popierać potrzeby 
społeczne warstw pracujących i kI a- . 
sy średniej. Aż do roku ubiegłego sta­
rało się c;:entrum w swej polityce we­
wnętrznej i zewnętrznej zachować 

przynajmniej pozory swych chrześci­
jańskich i demokratycznych zasad. 

Tymczasem jednak wdzierały się 
do obozu centrowego coraz to liczniej 
czynniki, rekrutujące się ze sfer wiel­
kiego przemysłu i wielb:iego obszar· 
nictwa, które uzyskawszy wpływ na 
kierownictwo partji, zmieniły grun­
townie oblicze centrowego obozu. -
Zamiast celów zasadniczych, regulo­
wanych zasadą chrześcijańskiej d~­
mokracji, wysuwały się coraz częściej 
w 'postępowaniu centrum cele doraźne 
na krótką metę obliczone, a dvktowa­
ne interesem sfer przemydowych i 
obszarniczych. 
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• w AZ z SZ A U. 
Miasta w mieście. 

Demon zła i wysłt:Pku panuje tam niepodzielnie. 
{w) Zaraz po przyoyciu do p.ortu 

Szanghaju uderza obcego dziwny widok, 
wywołujący rliezrozumiałe wprost ·wra­
·ienie. 

Z chwi,lą przybic';a okrętu do przysta­
ni. wpada na p.okfad chmara żółtych lu­
dzi, którzy bez pytania chwytają za kufry 
i walizy i rzucają je z pokładu do ... ma­
łych. uprzednio przygotowanych łóde­

czek. Podróżny ma wrażenie, że bagaże 
jego spadają w otchłań. dopiero widok 
maf'vch łódek uspakaja go częściowo. 

Ten, klo przyjechał wprost z JaponjL 
nIe może się oprzeć myśli. że z piękneg-o 
{{'raju wpadł w jaką~ spelunkę azjafycko­
europejską, bowiem Szang'haj ze swymi 
różnoKolorowymi ludźmi. wązkiemi. brud 
nemi uliczkami '1 pięknemi domami nie ro­
bI lepszego wrażenia. 

Do holelu jedzie się riKszą, TO jest dwu 
kołowym wózkiem, w którym rolę zwie­
rzęcia pociagowego odgrywa człowiek. 

Po arodze sp.otykam wszystk;ch zna­
Jomych z okrętU, mających równie jaK i 
ja wystrasz,one miny i czujących się w 
niewygodnej nieco riKSZY, jak w więz.le­
niu. 

Zaraz na ws'fęple uderzył mię dz';wny 
wyraz twarzy mego kulisa. Zmizerowa­
ne jego oblicze, świadczące o dtugolrwa­
rym przymusowym p.oście, uśmiechało się 
00 wszystkich przyjaźnie i słodko. 

Na rogach ulic sloją w mundurach eu­
ropejskich p.olicjanci chińscy, a obok nich 

: postacie, wycięte jakby z filmu: wysocy 
Hindusi w atlasowych zawojach, czarn!, 
jak smoła murzyni z wiecznym uśmie­

chem na ustach. Policj.a jest fu uzbrojo-
, na w gumowe laski, które spadają na gło­
wy winowajców ze sTraszną siłą. Wogó­
le z bl'lźnim nikł się fu nie liczy. Życie 
ludzkie, jeśli nie rozchodzi się o białego, 

. nie jest warle w tern dziwnem mieście, 
ani grosza. 

Widziałem naprzykład, jaK' jakIś Chiń­
czyk bit kluczami swego kulisa. Krew la­

. ta się z twarzy tego parjasa, a twarz jego 
uśmiechała się śmiechem pełnym bólu f 

, cIerpień. 
I Szanghaj składa się zasadn{czo z kil­
, fu miasf o specyficznych cechach. Jest 
, miasto chińskie, udekorowane różn kolo­
I rowemi lampionami, które zapalane by-
wają z chwilą zapadan;a zmroKu, jest ruia 

WIÓry. łan min ~ra[iL 
Zakopane - jego rozrywki 

i bolączki. 

Aby napisać o Zakopanem, trzeba w 
nIem być. Otóż dojechać i pozostać w Za-

i kopanem może tylko skończony optymi­
sta (albo zgoła lekkoduch), a przytem żo­
naty. Ponieważ zaś tego rodzaju połącze­
nie jest zupełnie nie do pomyślenia, więc 
mężczyzn w Zakopanem niema wo!!óle z 
wyjątkiem tych, którzy lecą w góry i z gó­
ry. 

Mieszkasz wreszcie i idziesz oglądać 
Inunę, florę i krajobraz. Pogoda. Jeśli się 
przypadkowo niebo rozpłacze, to tylko 
troszkę pokaprysi i przestaje. Czasami 
dmuchnie od niechcenia wiatr halny, tro­
chę na minutkę pogasi elektryczność, tro-

. chę powyrywa drzew z płotu, ale i on nie 

. chce psuć harmonji na długo. Na Krupów­
kach roje niewiast ze wszystkich dzielnic, 
miast i ras Rzeczypospolitej. 

Tallczy tu wszystko. U Trzaski wieczo 
rem w Tatrzańskiej po południu i wieczo­
rem' a w zcudzoziemczałym z nazwy i pu­
blic~ności "Chateau d'Or" w nocy. U Trza 
ski dancing łudząco przypomina beczkę 
śledzi, ~dzie rolę tych pożytecznych rybek 
pracowicie i w pocie (ale w jakim!) czoła 

sto amerykańskie, miasto pełne sklepów. 
banków, domów towarowych, gdzie na 
każdym kroku widzi się ludzi kupujących, 
sprzedaja,cych, gdzie panuje nad lysiąca-

mi jesTestw wszechwładny bóg "bus.i­
ness". 

Jesf miaslo ambasad, gdz';e chorągw.ie 
wszystkich większych państw ell'ropej-

u 

~o ure~ulowaniu rU[~ll ~ieue~o najWYIUY [la~ DOmy~let 
O spluwaczkach i koszach na śmiecie i odpadki. 

Zwyczaj plucia na chodnik musi być tępiony! 

Najbardziej p.alącą sprawą po uregu­
lowaniu ruchu p';eszego i korowego nasze­
go miastCl, jest obecnie kwestia urządze­
nia na ulicach spll1waczek oraz koszów 
na śmiecie i odpadki. 

Największy Już ~zas oduczyć miesz­
kmków od rzucania papierków ogryz­
ków, ogarków od pap';erosów i "{, p. gdzie­
kolwiek na ulicy. Zakazu takiego doma­
gają się przedewszyslkiem WZi..l;'lędy hi­
gjeniczne. Bezceremonialny zwyczaj pIu -

cia wprost na trotuar musi być tępiony, 
jako szcze~ólnie szkod1·;wy. 

Hu suchotników liczy Łódtź? 
Nie badajmy lepiej tych ponurych cyfr. 
Wszak na le niezbędne przedmioty 

znajdzie się z pe"'''1lością dość dużo miej­
sca na chodnikach tódzk;ch, zresifą jeśU 
chodzi o same kosze na odpadki, "fo można 
je z równem powodzeniem zawiesić na 
słupach latarń i przy przystankach tram­
wajowych. 
,p Z!fD1Idł 

~owoue!ne ~an[in~i --- tolerowan~ roIDD~łi. 
"Wolałbym swoją córkę widziet na marach!! aniżeli 
na dancingu" .- oświadczył pewien pastor irlandzki. 

Arcybiskup O'Donnel, głowa rzym­
sko· katolickiego kościoła w Irlandii, jest 
nieubłaganym wrogiem modnych tańców. 
Niedawno dopiero wydał okólnik do księ­
ży swojej djecezji, w którym powiada, że 
zdecydov'any jest rzucić klątwe kościelną 
na osoby, stale uczęszczające na dancingi. 
Biskup zdecydował się na tak energiczny 
krok, wskutek skandalicznych wypadków, 
które niedawno się rozegrały w Blackrock 
i innych irlandskich miejscowościach . ką­
pielowych. Arcybiskup nakazuje księżom, 
aby w kazaniach swoich ciągle stawiali 
pod pręgierz grzech wspÓłczesnego 
,ańca i aby nie spoczęli póły, póki tej 
folerowaneJ rozpnścle nie połoią 
IIresD. 

"Modne tańce są skandalem mo­
ra'nvm. z którym nikt, kto dba o czy­
stość swojej duszy, nic powinien mieć nic 
wspólnego - oświadczył niedawno jeden 

z księży na kazaniu. Rodziee powinni sto­
sować jak najsurowsze środki kary w sto­
sunku do dzieci, kt6re tej demoralizującej 
rozrywki wyrzec się nie chcą. Nawet 
wypędzenie z domu w razie zdecydowane· 
go oporu jest wskazanem.' W katdvm ra­
zie lepiej jest aby zmarniało kilka jedno· 
stek, anif.eli miałaby ucierpieć moralność 
całego narodu ClI: 

Protestanccy duchowni w Irlandji 
łączą się w te! walce przeciWkO 
mOdnym lańcom z kapłanami kalo­
IIcklml. 

.. Wolałbym widzieć swoją córkę na 
marach, aniżeli na dancil1gu - oświadczył 
niedawno pastor Micholson z kazalnicy.­
Czyż można się dziwić, te codziennie roz­
grywa się inna tragedja, jeżeli się widzi, 
do jakiago sto'}nta bezwsfvdo docho­
dzą nasze kobiety demoralizowane przez 
taniec" 

Pamiętajmy o inwalidach wojennych I 

spełnia co wieczór pół Zakopanego. - Że 
szklanka wody sodowej kosztuje 25 pol­
skich ustabilizowanych groszy, a pudełko 
zapałek 10 takowych, to jest rzeczą nie 
wartą wogóle dyskusji. 

Są jednak i inni mieszkańcy Zakopane­
gOI którzy wolą wiatr z dalekich szczytów 
od dźwięków oberka, tańczonego pod or­
kiestrę autentycznego jazz'u z "banjo" z 
kołatką. Z tymi sprąwa przedstawia się 
gorzej. W roku bieżącym było już w Ta­
trach osiem śmiertelnych wypadków, a 
mianowicie trzy ofiary tragedji na Przełę­
czy Lodowej. jeden upadek z Nosala. dwa 
trupy na Orlej Perci w okolicach Kozich 
Czubów i dwa wypadki (jeden udar ser­
cowy i jeden upadek) na Rysach. O ile 
sprawdzi się ostatnia wiadomość o upad­
ku jakiegoś turysty z Małe~o Jaworowe­
go (t. j. tam, gdzie w 1910 roku z~inął sław 
ny przewodnik Klimek Bachleda, ratując 
również turystę), byłaby to, niestety, dzie 
wią ta ofiara . 

. Upadków, nie pocią~ających za sobą 
śmierci, lecz tylko, ciężkie niejednokrot­
nie, uszkod-z;enia ciała jest znacznie więcej 
ZJ!odna opinja wszystkich znawców jest 
zdania, iż w większości katastrof wma le­
ży wyłącznie po stronie samych turystów, 
którzy nieostrożnością swą narażają się na 
poważne niebezpieczeństwo. 

Na szlakach górskich spotyka się i w 
polskie; części Tatr dość dużo cudzoziem-

ców. \VI dolinie Pięciu Stawów dw6ch stu­
dentów czeskich z Pragi, na drodze z Gra­
natów do Czarnego Stawu Gąsiennicowe­
go wiedeńczyk, członek Klubu Alpejskie-
go: przy Czarnym Stawie nad Morskiem 
Okiem doganiamy w drodze na Mieguszo­
wiecką przełęcz "pod hłopkiem" dwóch 
świetnie chodzących i spalonych jak zie­
mia święta Węgrów z Budapesztu. Z roz­
mów okazuje się, że przecież po Alpach i 
Pirenejach Tatry są w Europie bezsprzecz 
nie trzeciemi w obfitości wrażeń wysoko­
górskich. A chociaż większość czołowych 
szczytów leży na czeskiej stronie, są i po 
naszej też takie "problemy" wysokogór­
skiej spinaczki, które mogłyby zaintereso­
wać międzynarodowy 'świat turystyczny. 
I kto wie, czy w pr~yszłości nasz bilans 
płatniczy nie zostałby poważnie wsparty 
przez przycią~nięcie w Tatry tych, co co­
rocznie wydeptują wszystkie ścieżki w 
Szwajcarji, Sabaudji i na granicy hiszpań­
sko - francuskiej? 

Aby do tego dojść, trzeba Tatry rozre­
klamować. A tego przed doprowadzeniem 
Zakopanego do jakiego takiego europej­
skiego poziomu uczynić nie można. Prze­
dewszystkiem niema w Zakopanem ani je­
dnego hotelu o najprymitywniejszych choć 
by wygodach. T. zw. pensjonaty celowi 
temu nie odpowiadają, bo gość skrępowa­
ny w nich jest "utrzymaniem", które mu, 
skoro przyjechał dla wycieczek, jest zu-

skich lop.ocą ~o(til1Ie oooY{ sf~łe, 'test mla 
sto bogaczy, gdzie szeregami stoją palacy 
'ki i wille, slJ'Owife w różnokolorowe klom­
by Kwietne. 

Wreszcie jest miasto, 1dóre obrał so­
bie za siedlisko bóg zła i hazardu, demon 
wszystkich złych nałogów i przywar ludz 
kich. 

Widzi się 'fam lud,zi wszystkich ras ~ 
nacyj, różnych stanów, wyznań i przeko­
nań, zespolonych jedną myślą: chęcią ma­
jątku. Ludzie ci, wYZUiCi ze wszystkicłl 
uczuć moralnych, id a, do celu tego przez 
trupy, łamią wszelkie sp.otkane na drodze 
przeszkody, widząc jasno przed sobą j(:'. 
den tylko cel: złoto. 

Kwitnie tam hazard, gry w karty i ko· 
śC';, podcz.as których za jedno niebaczne 
stowo płaci się nożem lub kulą. kwifni<:. 
handel żywym Towarem, "tern niewolnic­
twem XX wieku. 

A tam w' głębi brudnych domostw lei3 
na matach i kanapach, blade, wynędznia. 
łe postacie, rozkoszujące się paleniem 0-

pjum. 
• • • 

Mała łódka przywaz'; mnie na poktau 
statku. Jeśtem szczęśliwy, że mogę opu­
ścić to miasto, 'tego wielkiego polipa c 
zachłannym apetycie, pożerają,cego wsz1' 
stkich bez litoćci. 

H. Z. - ;-

Straszny wypadek" 
(w) Mieszkanka domu przy ul. Zgier­

skiej 76, wysta'wita skrzynię z gorącytT' 
popiołem na loory'farz. 

W tym czasie na korytarzu bawił s1\' 
syn pani Łuczak - 2-letn'; Jaś. 

Mały chłopiec w pewnym momencit' 
potknął się i wpadł w skrzynię, z które: 
nie mógr się wydoslać. 

Na wszczęty krzyk malca, zbiegli SIt. 
sąsiedz; i wyciągnęli go, bardw silnie p(\. 

parzonegto. 
Pogotowie, po udzieleniu opatrunku, 

odwiozło nieszczęśliwego Jasia do szpi. 
lala Anny Marji, w stanie osłabionym. 

--0---

pełnie zbyteczne. Te hotele, jakie istnieją. 
przedstawiają obraz nędzy i rozpaczy, o. 
którym wogóle lepiej nie pisać. Nietylko 
cudzoziemiec, ale najczystszej krwi Polak' 
z ukochaniem polskich gór i najgorętszym 
zapałem do turystyki stanowczo dwa ra-! 
zy się namyśli zanim się w hotelu takim: 
t:)ołoży do niesłusznie tak zwanego tam 
łóżka. 

Nie pomo~ą dancingi, teatry amator­
skie i parki zdrojowe (nawiasem mówiąc, 
idąc do nowozałożonego parku przy U­
rzędzie Zdrojowym, żywym może przejść 
tylko ten, co ma zdecydowany i przewle­
kły katar), nie pomoże jazz-band, toaletY. 
wieczorowe u Trzaski i masy samocho-' 
dów. Trzeba, proszę państwa, trochę wię­
cej czystości i w pokoju hotelowym i na 
serwecie restauracyjnej i na cenniku pc,. 
traw. 

Bo inaczej nie dziwcie się, że choć za 
jeden kamyczek z nad Czarne~o Stawt1 
oddałbym odrazu Viareggio i Biarritz, a 
dołożyłbym jeszcze przy targu jakieś Aix· 
les-Bains, nie dziwcie się, że czasami ża· 
ł111ę. że nie dosta.łem paszportu ul~owego 

To nie wina Tatr, tylko ... Krupówek. 

A-r. 

-:-:-:-:-
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K~łeczki sądowe. 
. ~ .-.... '--

Dziewcze Z buzią "jai( alina" 
i niewinne pacholę. 

Oj, panno Anno - niech się pani ustatkuje! 
Szanowni państwo Paulowie przy ul. 

Na,vro't 52 zamieszkali, nie przypuszczaJ-; 
by nigdy, że ieh 13-letni synek Aleksy -
stanie się boh.aterem afery z prostytutką. 

Nie sądźcie jednak, czyleln':cy moi, że 
ch?opi<; OWlO w tak młodocianym wieku 
zdradzało już występne skłonności. 

Na honor! zna!n dobrze ma lego Alek­
sa i wiem, że synek 'to porządnych i zac­
r:ych rodziców'; że w głowie ma jeno 7-8-
dania arytmetyczne i wypracowania pol­
skie, przyczem zaznaczyć wypada, że u­
czy się doskonale i przyno i ze szkoły sa­
me czw6rki i p':ątki, ku wielkiej domowni­
ków uciesze. 

Co 'tydzień przeto otrzymuJe od tatU­
sia złotówkę i biegnie do kina, by napa­
wać się w:doliiem obrazków .,dEtektyw'­
nych" i sensacyjnych. działających pod­
niecająco na jego młodziutką wyobraź­
nię. Pacholę nasze jednak bynajmniej n!e 
myśli iść w ślady swych starszych kole­
g-6w z klasy 7-ej czy 8-ej, kt6rzy uwa­
żają. że gfównem: znamionami dojrz.ało­
ści są: noszenie woreczkowych g-arnitll­
rów. palenie papierosów, gra w karty i w 
bilard, burdy z mordQbiciem w Tef'ltralne.l 
no ~ uczęszczanie do kobiet. Tak. tak! 
smutne to, ale prawdziwe! Gangrena ze­
pSHciCl. nie OS7.czedza dziś i duszy młodeg-o 
tlol\01en ia. zakradając się nawet dl() szkóL 

Czas wielki, by zwróc';7y na ten objaw 
z1owrogi uwage swą kota pedagogiczne. 
podeJmlljąc walkę ze z!em; nie zapomo­
cą jednak draJwńskich represyj, llO te za­
wsze wręcz odmienny odnoszą skutek. je­
no przez wpajanie w serca młodzieńcze 
odrazy do brudów'; zg-nilizny moralnej, 
przez harmonijne kszlafcenie zarówno 
ciar~. jak i ducha. 

Wróćmy Jednak dl() naszego Alekselto. 
V/cs6t i rzeźki bie.g-ł sobie chlopczyk HEcą 
Wó1czańska.. Byt to już wiec7..ór. g,odzi­

. na 7-ma. I malec, jak to malec. na wszy­

. s"tlm zwraca uwagę: oto przejechało pięk-

-ne aufo, 00 znowu przeszedł piękn':e u­
brany oficer, len pan miał taki śmieszny 
nos i krzywe nogi, ta pani znowu strasz·· 
n':e wymalowaną twarz, jakby ją unurz.a­
ła w mące i wysmarowała czerwonym 
atramentem, że aż doprawdy śmiać się 
chce. 

I roześmiał się serdecznie mary Alek­
sy, czego zcierp':eć nie mog-ta Anna Ja­
gielska, właścicielka owej srodze utynko­
w,anej facjaty, prostylu tka z zav:odu. So­
lidna doza alkoholu, którą się właśnie by­
la uraczyła w knajpce narożnej, wzmag-a~ 
la jej wŚc·:ekłość. Obrzucila więc malca 
slekiem wyzwisk plugawych, a nastep­
nie rzuciła się nań, jak furja i zaczęła du­
sić za gardło. 

N:e myślcie jednak. kochani moi, że 
tak sobie na żar'ty. Byłaby naprawdę u­
dusiła biednego Aleksa, gdyby na jego 
krzyki przeraźliwe nie nadbie~l'; p.olicjan­
ci. 

Z trudem oderwano rozżartą uliczni­
cę, w której pod w'pływem w6dki krw:o­
żercze odezwaly się instynkty, od nielet­
niej ofiary. 

Rozumię s·;ę. iż n.a"'''Pól żyWY ze stra­
chu Aleksy pobiegł czempredzej do ma­
musi, a Jagielską odprowadzooo do ko­
misarjatu XI P. P. 

Niema jednak nic bardziej zajadłego i 
wstrę'tnego nad pijaną PfoOstytutkę: Ja­
gielska bynajmniej nie m:ala zamiaru u­
spokoić się: w lokaju komisarjatu awan­
lUfoOwała się w dalszym ciągu. a gdy star­
szy posterunkov.ry zwrócil jej uwagę, by 
się uspokoila, uderzyła go w twarz. 

Gorzko jednak odpokutowała ekscesy 
swe Anna Jagielska, dobrze znana policy: 
awan'turniea. W dniu one,g-dajszym stanę 
la przed sądem pokoju I okręgu i skazana 
z,ostata: 

1) za ukazanie się w słanie nierrzeź­
wym na ulicy, na 2 dni aresitu; 2) za za­
kłócenie spokOju publicznego na 5 dn'; a-

Nieletnie §~trio" złodziejskie • 
Jeden pił wodę. dwaj kradli, a wszystkich - - ~jęto. 

(n» Pani Sara Friedberg, zamieszka~ 
la przy ulicy Kamiennej 14, założyła so­
bie stragan przed bramą swego domu. 

W tym prowizorycznym sklepiku pię­
trzyły się- stosy niewybrednych słodyczy 
i owoców. 

Interes prosperował n':ezbyt dobrze -
jednak "ziarnko do ziarnka - zbierze się 
miarka" - mówi przysłowie, wiec też p. 
Sara nie dziwna się zupe?l1':e, widząc, że 
Hość "grosza" powiększa się stale. 

Jednak znaleźli się tacy, którzy pasfa­
oowiIi .. zmniejszyć lawbk;" biednej ko­
biety. 

W dniu wczorajszym dl() sfraganku p. 
Sary podeszło 'trzech chłopców i bacznie 
obserwując interes kupcowej, poprosili o 
'trzy szklanki wody. 

a "*F4iWdiI&&I!J l; 

Dzień w Łodzi. 

Ci nigdy nie śpią. 
'(u) Wczorajszej nocy. niewykrycI do 

rąd sprawcy dos'tali się do mieszkania p. 
Ernesta Mil:lera, zamieszkałego przy ul. 
Kilińsk;ego 199. 

Łupem złodziei s'tafa się większa ilość 
garderoby. bielizny oraz biżuterja. 

Wartości skradzionych rzeczy dotąd 
nie ustalono. 

Powladomiony o dokonaniu kradzieży 
Urząd Śledczy wszczął energiczne po­
szukiwania. 

Nieomal ~od kołami 
tramwaju. 

'(r) Onegdaj po potudniu obok przy­
sTanku 't'ramwai z.gierskieh w JuJjanowie, 
wslała uderzona buforem Kluszczyńska 
Marjanna, bez stałego miejsca zamiesz­
kania. 

K111Szczyńską. która odn·iosła silne po­
tłuczenie c:afa, od,vieziono do szpifala 
miejskiego w Radogoszczu.. 

resztu; 3) za uderzenie poolicjan'ta na 18 
dni aresz'tu. Czyli razem na dni 30. 

Niechże jej fu wyjdzie na dobre i niech 
więcej nie zaczep':a i nie dusi młodziuf­
kiah uczniaków . 

-:8:-

Zajęta nalewan';em wody rr:edbergo­
wa nie zauważyła, że jeden z chtopc6w 
otworzyl szufladkę ,i skradł wszystkie. 
znajdujące się w niej pieniądze. 

Chlopcy po wypiciu wody, zapłacil: 
na,leźne gwsze .; oddaIili się. 

Teraz dopiero nastąpiło rozwiązanie. 
Kupcowa spostrzegłszy kradzież, wszczę­
la alarm. Maky rzucili się do ucieczki, 
przechodnie - za chlopcam:. 

Po kilkuminu'f.owych gonftwach jedne­
go chłopca schwytano i odprowadzono 
do V komisarjafu P. P., gdzie ustalono, że 
jest to J l-letni Mieczysław Siwek, za­
mieszkały przy ul';cy Franciszkańskiej 60. 
Po uplywie niespelna godziny, wpr()w.a· 
dzono doń wsp6łtowarzyszy wyprawy. 

-x- -
Dyszlem w bok. 

(x) W ciągu dnia ubiegłegto pOgo'to­
wie zostalo wezwane dQ Z1biegu uHc Przę­
dzalnianeJ i Dolnej, gdzie uległa n';eszcz\,­
śliwemu wypadkowi EmiIja Szwarc, za­
mieszkała przy ulicy Przędza'lnianej 36. 

Szwarcowa, przechodząc ulicą zosta. 
la uderzona dyszlem w bok. 

Lekarz po~otowia, po udzielen':u pier­
wszej pomocy, odw,i6zł Szwarcową do 
domu w stanie osłabionym. 

Właściciela wozu, Henryka Arenta. 
zamieszkałego w Raoogoszczu, pociągnię 
to do odpowiedzialnośc'; sądowej. 

Wróbel wpadł w zasta­
wiane nań sidła. 

(x) Do X komisariatu P. P. sprowa­
dzono onegdaj młodego chłopca wałęsa­
jącego się bezcelo'Vv'Q po ulicach miasta. 

Przeprowadzone dochodzenie ustalif(l, 
że jest 'to Leotl Wr6bel, zamieszkały przY 
ulicy Radwańskiej 34. 

Młod'y "Wróbelek" okradł przed kilku 
lygodniami rodzie6\\' izbiegl, stracil jed­
nak skradzione pieniądze, więc wrócił dl. 
sweg-o rodz{nnego grodu. 

Wróbla osadzono w areszcie, sprawe 
zaś skierowano na drogę sądową. 

Ciernie tycia. 
(u) W dniu wczorajszym na ut brew­

nowskiej obok posesji nr. 88, usilowaf po­
z:bawi'ć się życia, przez wyp:cie sporej 
ilości amoniaku, 28-le'tni Alfred Krauze, 
zamieszkały przy ulicy św. Jerzego 28. 

Zawezwany lekar~ pogotowia. po u­
dzieleniu p':erwszej ptr'mocy, odwiózł de­
nata w stanie ciężkim do szpitala prz~' 
uli.cy Drewnowskiej. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku na· 
razie nie ustalIona. 
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Daczego? 
... Za rok lub dwa, gdy on .; Zara będą 

mieli syna.._ 
Ze wszystkich nadziel, krore duma! 

pog-arda Zary zabita w -nim, utrata tej o­
statniej byla dla Tristrama może najbole­
śnieiszą. On nig-dy nie będzie miał svna! 

Zerwał się, rzucił nie dopalone cygaro 
",a płonący ogień kominka (czynił to za~ 
wsze gdy był zirytowany) i wycedził z tm 
dem: 

- T o bardzo pięknie z pańskiej stro~ 
ll'y. Nieomieszkam wpisać tego do naszych 
ksiąg rodowych. Ale teraz źdaje mi się 
będę musiał pójść położyć się spać. Trze­
ba mi wypoczynku, abym mógł jutro wy~ 
korzystać polowanie. Przeżyłem ciężki ty~ 
tlzień. 

Francis Markrute wyprowadził ~o na 
korytarz i towarzyszył mu na pierwsze 

, piętro. Gdy przechodzili obok pokoju Za­
tY, słyszeli, że J!rała na pianinie "Chanson 
tristc". Nie spała więc jeszcze. 

- Mój Boże! Nie wiem dlaczego, ale 
życzyłbym sobie, aby ona nie grała nigdy. 

- Postaraj się, aby poszła spać - za~ 
?roponował finansista. - Ona pewnie nie 
lubi tak długie; samotności. 

Tristram zaśmiał się w duchu z gory· 
czą i pożegnał Markruta. Nie wrócił wię~ 
cej do jej drzwi, lecz poszedł prosto do 
swe~o pokoju. Był wściekły na upokorze~ 

, nie jakie go spotkało i na swoją bezsil~ 
ność. 

Następnego dnia P:lieH odjechać pośpie 

sznym pocią~iem do Montfichet. Markru~ 
te dał rozkaz. aby wcześniej nakryto do 
drugie~o śniadania. Sam pojechał do City 
na pół godziny, aby zamówić pocztę. Za­
pytał przy drzwiach zaufanego starego 
Turnera, czy lord i lady Tankred jedli już 
śniadanie. Ku swemu zdziwieniu dowie­
dział się. że Zara wyszła już o wpół do 
dziesiątej do miasta, zaś Tristram nie ka­
zał sobie przeszkadzać i spał w swoim po­
koju. 

- Patrz, aby państwo otrzymali wszy­
stko, cze~o im potrzeba - rzekł i poszectł. 
Gdy iednak siedział już w samochodzie i 
jechał, zmarszczył czoło. 

-Ta dumna dziczka I Więc ona d~lej 
patrzy na to małżeństwo, jak na interes I 
- rzekł sam do siebie. - Jeżeli inaczej 
nie pójdzie. musimy wzbudzić jej zazdrość. 
To jest zawsze niezawodny środek w tn~ 
kich wypadkach. 

Zarze w tej samej chwili inne sprawy 
były w głowie. Czekała w Brytyjskiem Mu 
zeum z lliecierpIiwośc~ą na Mima. Od nie· 
go (,hclała się dowiedzieć ostatnich nowin 
o Mirkn. Na swoją depeszę, wysłaną pod 
adresem pani Morley jeszcze z Paryża, nic 
JtrLYmała żłIC:nej odpowiedzi. Dzisiaj by ; 
ło już zapóźno telegrafować ponownie. -
A przecież pani Morley musiała otrzymać 
jej telegram, jeżeli .Mimo otrzymał wysła­
ną doń równocześnie depeszę. 

Później, ~dy ze swoim mężem będzie 
na bardziej przyjacielskiej stopie, uzyska 
zapewne od wuja pozwolenie przedstawie 
nia Mirka Trisbamowi. Cała sprawa była­
by w ten sposób niezmiernie ułatwiona; 
odkąd papiery zostały podpisane i tak już 
żadnej zmiany nie należało oczekiwać, po-

cóż więc bawić się w tajemnice. Ale jej 
wuj powiedział w przeddzień ślubu: 

- Proszę cię bardzo, abyś nie wspomi~ 
nała o fałszywym kroku twej matki przed 
twoim mężem i nie mówiła o hrabi Syky­
prL. w każdym razie nie w pierwszych 
miesiącach po zamążpójściu. 

Ona mu to uroczyście obiecała. 
- Jeżeli bowiem - myślał Francis 

Markrute dalej - chłopak umrze, jak po~ 
wiada doktór Morley, w takim razie po co 
ma Tristram wogóle wiedzieć o całej hi­
storji? 

Wkońcu nadszedł Mimo. - Wyglądał 
zmęczony i niespokojny. Potwierdził o~ 
trzymanie depeszy, która była wysłana 
przez panią Morley pod adresem Zary. -
Zdrowie Mirka poprawiło się znacznie. -
Miał znowu atak, który jednak trwał nie~ 
długo. Wiadomości te uspokoiły ją nieco 
i już miała odejść, gdy przyszło jej na 
myśl, że miała Mimowi dać pieniądze. Po~ 
nie waż wiedziała, że Mimo nigdyby nie 
przyjął od niej podarunku, postanowiła ku 
pić od niego jego obraz p. t. "Apasz". 

Mimo w pierwszej chwili był zaskoczo­
ny jej propozycją, ale Zara umiała zaże­
gnać jego skrupuły twierdzeniem, że obraz 
zawsze się jej bardzo podobał, tylko nie 
miała pieniędzy na kupienie go. Teraz jed­
nak, ~dy stała się bo~atą, chciała spełnić 
swe dawne marzenie i nabyć dzieło Mima 
dla siebie. Biedny Mimo był ucieszony jej 
niewinnem pochlebstwem i żegnał ją z po­
godną twarzą. Tele~ramy, nadchodzące 
pod je~o adresem od Mirka obiecał przy­
syłać do niej. 

Była już godzina jedenasta, gdy Zara 
powróciła do parku Lane. Na schodach 

spotkała swe~o męża. 
- Wcześnie dzisiaj wstałaś - rzek~ 

krótko; Zara wprowadziła go do bibljote­
ki nie chcąc ze względu na obecność służ~ 
by rozmawiać z nim w korytarzu. 

Tristrama zdziwiła jej przezorność i 
chciał ją spytać, gdzie była, gdy Zara mu 
przerwała: 

- O której ~odzinie mamy dzisiaj być 
u twego wuja? 

- Będziemy tam około godziny piąte; 
Chciałbym bardzo, abyś ubrała swój 
płaszcz sobolowy, w którym ci lepiej do 
twarzy, aniżeli w tym, któryś miała na so­
bie podczas podróży. 

Jej twarz się nieco zaróżowiła. Był t(\ 
pierwszy wypadek zainteresowania się Tri . 
strama jej strojem. Aby ukryć swoje wzru · 
szenie, rzekła z udaną oziębłością: 

- Tak, sama jut o tem myślałam. Za­
wsze będę nienawidziła bobry. 

Tristram obrócił się ku oknu, dotknię­
ty jej powiedzeniem, albowiem futro z bo­
brów miała na sobie podczas podróży po­
ślubnej. To była naturalnie przyczyna, dla 
której ~o nienawidziła. 

Zaledwie wypowiedziała te słowa, gdy 
ich już żałowała. Dlaczego zawsze musia­
ła zranić dumę Tristrama? Nie zdawała 
sobie sprawy, że był to tylko objaw samo­
obrony, do której zmusiło ją współżycie z 
pierwszym mężem. Równocześnie zaś bez­
wiednie chciała skryć sama przed sobą no~ 
we uczucie, które zaczęło kiełkować w jel 
sercu. 

Tristram stał obrócony do niei tyłem 
przyoknie i bębnił palcami po szybie. Za­
ra poczekała chwilę, potem oboje wysz": 
z pokoju. 
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Z pobytu • K. S-u we Lwowie .. 

t.K. S. - HASMO EA :2 (3:1). 
(Od własnego korespondenta). 

t. K. S. wyjechał do Lwowa w czwar­
tek wieczorem. Ekspedycja składała się z 
trzynastu graczy: Sobociński, Cy11, Ko­
walczyk, Kowalski, Trzmiel, Jasiński, Dur 
ka, Ałaszewski, Radomski, Janczyk, Ci­
checki, rezerwę stanowili Gałecki i Miko~ 
łajczyk. 

Jako przedstawiciel pojechał prezes p. 
Konopka oraz trener p. Czeisler. 

Po przyjeździe na miejsce w piątek w 
południe, t. K. S. zatrzymał się w hotelu 
Bristol. 

Następnego dnia wszyscy zwiedzili 
piękną panoramę "Racławice" na Tar­
gach Wschodnich. 

W niedzielę po obiedzie udali się wszy 
scy na mecz, to jest na plac sportowy Has­
monei, znajdujący się na Łyczakowie. 

t. K. S. pierwszego dnia wystąpił w na 
stępującym składzie; Cyn, Sobociński, Ko­
walczyk, Kowalski, Trzmiel, Jasiński, Ga­
łecki, Durka, Radomski, Janczyk, Cichec­
ki. 

Hasmonea: Redler, Garfunkel, Birn­
bach, Schneider, Mohr, Fleischer, Hoch, 
Wolsthal, Stenerman, Kohanc, Werter. 
, -Gra zaczęła się z miejsca batdzo ostra, 

a to ze względu na to, iż sędzia nie był 
wcale energiczny, również gwizdał wtedy 
i naturalnie na korzyść tej strony, z któ­
ref gracz pierwszy krzyknął. - Ł. K. S. 
przygniata miejscowych i już wpierwszych 
minutach padają dwie bramki, ładnie ~y~ 
praco~ane przez Radomskiego i Durkę. 
Hasmonea stara się odbić i wreszcie z wi­
docznego spalonego uzyskuje Hasmonea 
przez St~uermana pierwszą bramkę. Gra 
zaczyna być bardzo ostra. Hasmonea na­
dużywa zanadto siły fizycznej. Sędzia jest 
na wszyątko ślepy. Jedynie odgwizduje rę­
ce. Pod koniec pierwszej połowy, zderza 
,ię dw6ch graczy i sędzia usuwa ich z boi­
ska. 

Od tej pory zaczyna się gra bezcelowa. 
t. K. S. lepszy w polu częściej zagraża 
bramce przeciwnikowi i wkońcu uzyskuje 
trzecią bramkę Radomski dla swych barw. 

Do przerwy 3:1 dla Ł. K. S. Po zmianie 
stron Hasmonea atakuje, jednak dobry 
Cyn niweczy wszelkie ataki przeciwnika. 
Stuerman stale prowokuje, krzyczy i t. d. 
Sędzia nie reaguje, lecz słucha ślepo i da­
je dwa rzuty ślepe, które Steuerman nie 
wykorzystał. 

W chwilę potem Steuerman strzela 
dru~ą i ostatnią bramkę dla swych barw. 

Ł. K. S. po stracie bramki zrywa się do 
ataku i uzyskuje czwartą i ostatnią bram­
kę z ' dalekiego strzału przez Gałeckiego. 

Przy rezultacie 4:2 dla Ł. K. S. sędzia 
kończy zawody. 

Sędziował bez najmniejszego pojęcia p. 
Bober. . 

Publiczności przeszło 1.500 osób. 
W Ł. K. S. przedewszystkiem wybijał 

się CyIl, Trzmiel i Durka. Sobociński w 
bramce strasznie niepewny, tak samo i je­
go partner z przeciwnej strony Kowalczyk 
W pierwszej połowie słabszy, w drugiej się 
poprawił. Janczyk i Cichecki byli dobrze 
pilnowani przez najlepszego gracza Has­
monei Schnajdra. Reszta dobra. U Hasmo-

nei na pierwszy plan wybijał się Schnaj­
der oraz Stuerman. 

Hasmonea klęskę zawdzięcza przede­
wszystkiem swemu bramkarzowi, który 

Piłka wodna. 
Warszawa, 1 września. Mecz rozegra­

ny tu w piłce wodnej między drużynami 
Makkabi i A. Z. S. przyniósł temu ostat­
niemu wysokie zwycięstwo w stosunku 
9:0 (4:0). 

BIEG SZTAFETOWY 
RADZYMIN - WARSZAWA. 

Z inicjatywy redakcji "Stad jon" dnia 1 
listopada Warszawski Związek Lekkoatle 
tyczny or~anizuje bieg sztafetowy Radzy­
min - Plac Saski w Warszawie (mogiła 
Nieznane~o Żołnierza), na dystansie 17-t11 
klm. Sztafety składać się będą z 6-ciu lu­
dzi, gdyż pierwszych pięciu pobiegnie po 
3 klm., a ostatni 2 .klm. , 

Lekkoatletyczne mistrzo­
stwo armji. 

Dnia 19 i 20 września odbędą się w 
parku Sobieskiego zawody lekkoatletycz­
ne o mistrzostwo armji na r. 1925. 

był najgorszy na boisku. 
W następnym numerze ukaże się dal­

szy ciąg sprawozdania z niedzielnego me-
czu. z. 

lial~ tOW8rly!tW atletY[lny[~. 
W dniach 6, 7 i 8 września w Warsza­

wie odbędzie się doroczny zjazd Polskich 
T owarzystw Atletycznych. W związku ze 
zjazdem urządzone zostaną wielkie zawo­
dy w ciężkiej atletyce (walki zapaśnicze 
i podnoszenie ciężarów) o mistrzostwo Pol 
ski. 

Wielkie zawody kolarskie 
w Pary'iu. 

Paryż, 31 sierpnia. Zawody "szybkoś­
ci" z udziałem zwycięzców ostatnich mi­
strzostw światowych przyniosły ponowne 
zdecydowane zwycięstwo Kaufmana (200 
m. - 12,2 s.), 2) Michard, 3) Schilles, 4) 
Moeskops. 

Mi~~lynaro~o\Ve laWO~Y ~ołau~ie 
W dniach 6, 8, 10 i 13 września odbę­

dą się na Dynasach wielkie kolarskie za­
wody międzynarodowe. 

Słońce ·jest 'wrogiem blondynów. 
Ciekawe wywody amerykańskiego uczonego. 

Stosownie do wywodów pewnego ame 
rykańskiego uczonego stwierdzić można, 
ze ludność StaDów Zjednoczonych jest na 
drodze do przemiany w naród ciemnowło­
sy i smagłocery. Uczony ten twierdzi, że 
jasnowłose i niebieskookie rodziny, znaj­
dujące się przeważnie w południowej czę­
ści biegu rzeki św. Wawrzyńca, są na wy­
marciu. Wprawdzie rasa anglo-saska jest 
niesłychanie wytrwała i nawet w kolon­
;ach tropikalnych cieszy się dobrem zdro­
wiem. jeżeli jednak jasnowłosy mężczyzna 
poślubi blondynkę, a oboje przebywają w 
gorącym klimacie, to dzieci rzadko kiedy 
są silne i zdrowe i ród zwykle już w dr u­
giem lub trzeciem pokoleniu wymiera. 

Jasnowłose te osobniki zostają popro­
stu zabite przez słońce. Istotnie blondy­
nów spotyka się prawie ' wyłącznie, na pół­
nooy, a ni~dy na południu. - 70 procent 
Szwedów, Norwegów i Duńczyków to ja­
śni blondyni, jak również większość pół­
nocnych Niemców. U Francuzów procent 
blondynów jest już o wiele mniejszy, a w 
południowych Włoszech człowiek o jas­
nych włosach i niebieskich oczach należy 
do rzadkości, przyczem charakterystycz­
ną jest rzeczą, że owe rzadkie okazy blon­
dynów, wszystkie należą do rodzin arysto­
kratycznych. nie zmuszonych pracować na 
powietrzu w skwarz'e słonecznym. 

Strój męski francuskiej jurystki. 
Kł6ciła się z przewodniczącym tr!fbunału sądowego przeszło 

godzinę i ... postawiła na swojem. 

Przed trybunatem sądowym w Lz 
Mans we Prancji stanęła przed kilku dnia­
mi koh;ela-adwokal, jako obrol1ca pod­
sądnego. 

Sam fakt nie jest niczem nadzwyczaj­
nem, gdyż kobieta-adwokatka nie należy 
już do rzadkości, ale sensację wzbudził 
strój, w jakim się zareprezentowała jury­
stka francuska. 

Wystąpiła mianowic-ie w spodniach 
sportowych. ubrana po męsku. wtosy o­
czywiście krótko ostrzyżone. 

Skoro ją zobaczył przewodniczący 

trybunału, oświadczył, że nie dopuści jej 
do obrony. 

Na ten temal rozwinęła się godzinna 
dyskusja prawl1';cz:I, której rezultatem by 
la sprawa przed paryskim trybunałem 
apelacY.inym. 

Orzeczenie trybunału apelacyjnego w 
Paryżu stwierdz.no, że nic w lem zdrożne 
go, gdy kobieta-adwokat wystąpi w stroju 
męsk im i że nie przynosi to zupełn';e uj­
my sądom. 

Reklama --- to pot~ga! 

]!fr. n,., 

Roztwór formaliny 
narzędziem żbrodni. 

Niesamowity wypadek w ho. 
telu Polskim w Warszawie. 

Z Warszawy donoszą: 
Niedawno policja 12 komisariatu zo­

słała zaalarmowana wiadomością o usiło­
waniu zbrodni w hołelu Polskim przy uli· 
cy Długiej. Według zebranych informacyj, 
sprawa przedstawiała się następuiąco: 
W hotelu Polskim przy ulicy Długiej w 
pokoju nr. 10 w poprzecznej oficynie na 
pierwszem piętrze, zamieszkuje hr. M. 
Wandalin-Mni5zech, z toną Janiną· 

Tragicznego dnia koło godz. 6 popoł. 
p Mniszchowa wróciła do domu, otwo 
rzyła kluczem drzwi i weszła do pokoju 
zamykając drzwi za sobą. 

Po chwili sprzątająca na korytarzu 
pokojowa usłyszała łoskot padającego cia­
ła. Uchyliwszy drzwi zobaczyła leżącą na 
podłodze p. Mniszchową. Niezwłocznie 
zalarmowano pogotowie oraz wladze poli­
cyjne Przybyły lekarz Pogotowia stwier­
dził silne odurzenie formaliną. Przeprowa- I 

dzone przez władze policyjne dochodzenie 
ustaliło, że do pokoju prawdopodobnie 
zapomocą szprycki wpuszczono z koryta­
rza przez otwór od klucza pewną ilość 
silnego roztworu formaliny 

Dochodzenie o okolicznościach i 
przyczynach tego niezwykłego zamaChl\ 
jest w toku. 

---'x---

Polityka wielkich 
magazynów angielskich. 

Pomysłowe klientki. 

Pan Selfridge, właściciel jedn.ego z 
r.ajwi ększych magazynów londyńskich, w 
mowie, wygłoszonej na letnich kursach 
dla konfekcjonerów w Baltiol College w 
Oksfordzie, opowiedział zabawny szcze­
gól z praktyki swego przedsiębiorstwa. 

Są klienci i klientki, kMrzy po jednym 
dniu odnoszą wieczorowe sukn.ie. 'twier­
dząc, że nie mogą ich przyjąć, bo nie leża 
dobrze. 

-- Wiemy - tx>wiada pan S eJfrldge, 
ie suknia 'ta służyła na jeden wieczór, all~ 
zamykamy na ten fakt jedn.o oko, bo 
v/tedy klientka jest szczęśliwa i zadowo-­
rona. 

~-z-

Precz z kołnierzem I 
Amerykańska liga bezkołnie­

rzykowc6w. 

N , J8RK w sierpniu. 
W San Franclsko zawiązała st~ 

obecnie nader orygInalna liga ludzI. 
którzy stanowczo nie c:bca nosIć 
hołnlerzyka. Rzecz sam~ w sobie 
nie taka znowu niedorzeczna, gdyby 
nie motywy, jakiemi uzasadnia swoje 
stanowisko prezes ligi dr. Seandal, 
kierownik , tamtejsze~o , ~~kładu dla u­
mysłowo chorych. Lekarz ten twier­
dzi mianowicie, te ludzie, noszący koł .. 
nierze, muszą też nieraz szukać soinek 
pod rozmaitemi stcłilm f , szafami etc., 
a przy tej sposobncści nieraz uderzają 
się w głowę. Takie wstrząśnienIa 

czaszki dzialaja bardzo ujemnie na 
mózg i powodują nieraz - pomiesza­
nie . zmysłów. A zatem - precz 1-

kołnierzem! Dr. Seande\ zaraził się 
naiprawdopodobniej cd swoich pa­
cjentów. 

-- . -. ~ -

Rozwód Molnara. 
Znany pisarz węgierski Frans Molnat 

rozwodz.i się z żoną, śpiewaczką operetko­
wą Sari Fedak. Proces ro7.pocznie się y' 

Budapeszcie 22 września. Molnar wezwa\ 
coś trzydziestu świadków. Pani Molnar 

. tąda odszkodowania w sumie 30.000 do!., 
Molnar wszakże gotów jest dać tylkCl 
15.0CO dol. 
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-Wa~ania lł~te~~ i i[~ WJbw na Jflemy~ł włókienni[IY. 
Przemysł włókienn!Ćzy jest czyn ... 

nikiem niezmiernej wagi w kształto­
waniu się naszych gospodarcze-pań­
stwowych stqsunków i ze względu na 
swe rozpięcie i Ilość zatrudnionych w 
nim sił roboczych, oraz ze zwględu na 
Ilość potrzebnych mu do egzystencji 
obcych walut zajmuJe w iyclu 
ekonomlczuem kraju dominu­
łące mieJsce. 

Tak w czasach Inf1ancji, lak I o­
becnie, pisze • Przemysł I Handel-, 
stałą a bardzo UCiążliwą troską pań­
stwowych Instytucyj finansowych jest 
zaopatrzenie fego przemysłu 
;w dostateczną Ilośt ob~cb 
,waluf, gdyż zapotrzebowanie tako­
I wyeh na kupno surowców: wełny. 
bawełny I juty, jest tak znaczne, Iż 
'w razie niecalkowitego pokrycia tego 
zapotnebowania przez finansowe tnsty· 
tucje państwowe, znaczny zakup ob­
cej waluty ze źródeł J'rywatnyeh mt' 
w obecnym okresie czasu ten skutek, 

l
/ iż kształtuje sIę nie pomyślnie kurs 
złotego. A przemysł jest na to tak 
wrażliwy, iż naj mniejsze nie pomyślne 
wahania kursu obcych walut natych­
miast wywołują zwyżkę cen wyrobów 
przemysłowych - czynnik wysoce nie­
potądany w okresie dążenia do stabi­
lizacji polskiego pieniądza. 

W roku 1924 Polska przywJ.o­
zła z zagranJcy (ze Stanów Zje 
dnoczonych, Indyj Angielskich. Anglji), 
surowców włóknistych na sume zło· 
tych 28S773000~ (w tej cylr;e ba­
wełny na sumę 152 563 000, weł­
ny - za sumę 123825000, juty -
za sumę 9375000 złotych). przy war­
tości caleao naszego Importu złotych 
t 478658000, co stanowł około 
20 procent całego naszego im­
portu. 

PowstaJe pytanie, czy włókienni­
czy przemysł nasz nie jest za wielką 
w sfosunku do kODsnmcji 
krajowej. Zestawienie cyfr pro­
dukcji f konsumcjl przed\rojennej wy­
kazuje, iż produkcja wyrobów baweł­
nianych (altoło 18000 to.nn) 
mnleJ, n~ż O tO procent przekra­
cza konsumcję krajową (około 72 
tys. tonn); produkcja nat:)miast 
wyrobów welnianych (akoło 34000 
tonu) nawet nie pokrywa nor­
malnej przedwojennej konsumcji t wy­
noszacej' około 38000 fonD. To , . 

;też w miarę wzmagania się zamożności 
\ ludn'JśCi i zbliżania się jej skali choćby 
'do stanu przedwojennego, rozwiąza­
'nym zostanie problemat zbytu towarów 
włóknistych w swej olbrzymIej więk­
szośCi wewnątrz kraju. )ed,nle 
jtyUiO bnałostockl ośrodek włó-
kienniczy, zatrudniający przed wojną 
okolo 11 000 robCltnlków I produkujący 
swe tanie z olbrzymIą domieszką szmat 
towary wełnIane, głównie dla Rosji 
(70 procent swej produkcji), uzależ­
niony jest od rynków zagra­
nh:znych o słabeJ kuUurze. 
Kraj całkowitej produkcji wyrobów 
białostockich nie pochłonie. 

Ilość uruchomionych wrzecion 
J kr6sien w Jednej zmianie w 
momencie największego ożywIenia prze­
mysłu włókIenniczego w czasie Inflacji 
i ~ecnie mnieJszą jesf, n~ż w 
ohres~e 'Przedwojennym (1914 
roku). Inaczej rzeczsłęprze~­
sta wia przy pracy na trzy 

zmiany. Ilość czynnych wrzecion 
cienkoprzędnych I krosien tak w lipću 
1923 roku, jak i obecnie, jest 
wyższą, niż w okresie przedwojen­
nym~ Jedynie tylko wrzeciona odpad­
kow~ i wigoniowe równiet w trzech 
zmianach słabiej pracułą nli 
przed wolną. Fakt ten tłómaczy 
się zmianą warunków sprzedUy: przed 
wOjną łódzki przemysł wł6klenniczy 
produkował więcej lichszego towaru, 
który wywoził do Rosji, obecnie, po 
wstrzymaniu stosunków z Rosją, prze­
mysł ten stara się dostosować do wy­
magań rynku krajowego I produkuje 
wyroby lepszego gatunKu. 

Stopień uruchomIenia maszyny 
bez porównania ćzasl1 pracy oćzywlś­
cle nIe daje jeszcze pojęcia o stopniu 
produkcji, osiągalnej na danej maszy­
nie. To też dopIero wprowadzenie 
współczynników czasu pracy, a więc 
wrzeciono- I krosno-godziny, stwarza 
materjał porównawczy. 

StopIeń uruchomienia wrzecion 
cienkoprzędnych i krosien w czerwcu 
r. b., w por6wn~nlu do okresu przed­
wojennego, West wyższy. mianowicie 
wynosi 122 procent, ilość wrzecIono­
godzin. z powodu krótszego tygodnia 

pracy, wynosi .tylko 93,9 proćent. 
a więc wyzyskanie maszyn ' obecnie jest 
mniejsze, nit przed wojną, o0mimo, 
Iż wydajność pracy robotnIka, dzięki 
ulepszeniu organizacji pracy i wyko­
nywaniu praCj' przez robotnika na 
większej ilości maszyn, jest obecnie 
Większą, nfi przed wojną. Analo­
giczne zjawisko_ 'kons!atuje~lY l przy 
pozostałych maszynach - wrzecionach 
odpadkowych j wigoniowych j przy 
krosnach: przy stopniu uruchomienia 
wrzecion odpadkowych i wlqoniowych 
W czerwcu r. b. 79,9 procent, 
Ilość wrzecion07godzin wynosi - fylko 
62,3 procent. $topi.etl. uruchomienia 
krosien w czewcu r. b. w porównahiu 
do okresu przedwojennego wynosił 
106,2 procent, ilość krosną-god'zin na­
tomiast - 78,9 procent. 

Ilość robotników, zajętych w prze­
myśle bawełnianym w trzech omawia­
nych okresach czasu. oraz ilość ro­
botnlko-godzin w tychże okresach cha· 
rakteryzuje następująca tablic::!: 

Ilość Robotniko-
robótników O/a godziny % 

1914 61986 100 3572 544 100 
Czerwiec 1925 58201 93.9 2514940 70.4 
Lipiec 1923 71457 115.6 228L 022 92 

Dalsza poprawa złotego 
Nasz pieniądz już tylko o 7 proc. poniżej -parytetu. 

Poprawa kursu złotego na giełdach 
zagranicznych pos'fępuie w dalszym cią­
gu, jakkolwjek nie w 'tak wielkich rozmia­
rach, jak tO się działo w pierwszych 
dniach zwrotu ku lepszemu. 

Dla trwałości poprawy powolne 'to po­
stępowanie jest nawet korzystn.iejsze. 
gdyż, jak uczy doświadczenie, za szybka 
regeneracja oddzialuje njemn'le na życie 
gospodarcze. 

W dniu wczorajszym złoty na wszyst­
kich giełdach europejskich oraz w No­
wym Jorku uzyskał wyższy kurs, zależ­
nie od zainteresowania się zło'fym przez 
daną giełdę, w wysokości mniej więcej od 
2 do 5 proc. 

W Zurychu kurs złotego notowano na 
92 i pól w stosunku do 89 z dnia poprzed­
niego. W Wiedniu zloty wztbudzlt dość 
znaczne za·in:teresowanie i kalkulował się 
w stosunku d.o dolara na niecale 5,40. -
Równi.eti i w Pradze tendencja dla zlote­
g.o była barzdo silna: W Nowy-m Jorku 

notowano złoteg.o na 18 i p6l. 
Na rynkach wewn~Hrznych dala się 

zauważyć pewna stabilizacja złotego w 
stosunku do dolara. 

Kurs oficjalny Banku P.olskiegO usta­
lony byt wczoraj na poziomie 5.58, w pry­
watnych zaś obrotach nieco ponad 5,60. 
Materjału jest obecn.ie p.od dostatkiem, a 
'to przedewszystkiem walut pochodzą­
cych z eksportu. 

Całkowite niemal zapotrzebowanie 
przemyslu i'handlu pokrywają .obecnie 
banki, tak, że ustata w zupełności gonitwa 
za dolarami, a czarna giełda prawie, że 
już nie istnieje. 

Tendencia dla polara wewnątrz Kraiu 
Jes'f nadal słab~ to też kola finansowe li­
czą się z dalszą zniżką walut zagranicz­
nych. 

Obecny kurs złotego jest już ~ylko o 
niespelna 7 proc. niższy .od dawnego pa­
rytetu... .. - . -.-.--

~owieij Welmi u~liał W I ar~a[D WuDo~ni[b. 
Pierwszy wypadek tego rodzaju w Polsce. 
Udział Ros1i sowieckiej za -pośrednic­

twem przeds'tawicielslwa handlowego 
związku socjalistycznych sowieckich re­
publik w V-'fych Targach 'Wschodnich zoO­
stal ostateczn':e zdecydowany. 

Wystąpią one w grupie zbiorow.ej, kM 
J'~. obejmować będzie między jnnemi na­
stępujące towary: sk6ry surowe, szczeci­
nę, wyroby tyhmiowe, środki spożywcze, 
surowce zwierzęce i roślinne wszelk;ego 
rodzaju, przetwory ziemne, chemikalia, 
wy ')y ludowe i t. p. 

Zaznaczyć należy. że zbiorowe wysI" 
pienie Rosji sowieckiej na V-'tych Tar­
gacth Wschodnich będz';e pierwszą 't e g·o 
rodza.ju ekspozycją na ziemiach polskich. 
Zbiorowa grupa soOwiecka wzbudzi nie­
wą.tpliwie znaczne zainteresowan'ie wśr6d 
przedstawiciel: kupiectwa zachodnio-eu­
ropejskiego, które będzie bardzo szeroko 
reprezentowane na tegorocznych Tar­
gach Wschodnich. 

Pozwoli to Targom Wschodnim ode­
grać w poważnej mierze rolę pośrednika 
handlowego między Zachodem a W ho­
dem Eurooy, do czego pJacówka lwow-

ska jest nadewszys'tko predystynowana. 
Jeżeli nawet wyrażone wyżej przewi­

dywania sprawdzą s';ę 'tylko w ograniczo­
nej mierze, 'to i 'tak fakt zbioroweg-o udzia 
tu Rosji sowieckiej na V-tych Targach 
Wschodnich będzie miał znaczenie wyjąt­
kowo doniosłe, j,ako p'ierwsza na większą 
skalę zakroj.ona próba nawiązania zorga­
nizowanych stosunków handlowych na 
pograniczu Zachodniej i Wschodniej Euro 
py. 

-~x'--

laKła~y for~a W 8!rlinie. 
W dniach naibliższych w Berlinie ma 

powstać filja zakładów Forda z kapitałem 
5 miljonów marek zł. filja ma trudnić się 
wyrobem motorów łotniczyd\ i samocho­
dowych, oraz całych samochodów dla 
rynku wewnętrznego Niemiec i na wywóz. 

---x--

G I EtDA.,' 
Notowania złotego zagraqicą. 

Za 100 złotych: Londyn 25.75, BerU!" 
73.87 -74.63, wypłaty na Warszawę 73.51 
- 73.89, Gdańsk 92.26 - 92.46, na War­
szawę 9.99 - 91.21, Wiedeń czeki 123.2: 
- 123,75, banknoty 122.75 - 123.75, Zu­
rych 92,50. 

Londyn. Zamknięcie giełdy. N. Jork 
4.85 3/8 - 4.85 1/8, Francja 103.50, Belgja 
107.95, Włochy 128.90, Szwajcarja 25.06, 
Hiszpanja 33.90, Portugalja 2.46, Holandja 
12,05, Danja 19.37, Norwegja 23.42, Szwe­
cja 18,10, Helsin!!fors 192.75, Niemcy 20.JC; 
Austrja 34.45, Praga 163.87, Warszawf'· 
25.75. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 103,49, N. 
Jork 21.31, Belgja 95.90, Hiszpania 304,75. 
Włochy 80.40, Szwajoarja 412.75, Dania 
534.50, Holandja 658,50, Norwegja 438,75, 
Szwecja 573, Rumunja 10.55, Praga 63,29. 

Gdańsk. Notowania końcowe. 100 zł, 
92.13-92.37, czek na Londyn 25.185, telegr. 
wypłata na Londyn 25.205, na Nowy Jork 
518.80 - 520.10, na Warszawę 90,88 -
91.12, . 

Zurych. Notowania końcowe. Paryź. 
24.20, Londyn 25,06 i pół. Nowy Jork' 
5.16,2, Belgja 23.35, Włochy_)9,40, Hisz­
panja 74.10, Berlin 1.22.9. Wiedeń 72.75, 
Sztokholm 138.60. Oslo 105. Kopenhaga 
126, Sof ja 375, Praga 15.30, Warszawa 
92.50, Budapeszt 0,72,7, Białogr6d 9,22 i 
pół, Ateny 7,65, Konstantynopol 2.97, Bu­
kareszt 2.55, Helsinl1fors 13, Buehos Aires 
206,50, Holandja 207.90, tendencja utrwa· 
lająca. 

Nowy Jork. Giełda pieni-ężna. Lon~yn 
za 1 f. szt. 4.85 7/16, tendencja zmienna.­
Za 100 jednostek monetarnych: Paryz 
4,69 i pół, Bruksela 4.50, Rzym 3.77, Ma­
dryt 14.29 1{4. Bem 19.37, Amsterdam 
40,29, Sztokholm 26.84, Oslo 21, Kopenha-' 
ga 24,95, Pra!!a 2.96 1/4, Buenos Aires , 
39 7/8, Rio de Janeiro 12.87, Londyn wek~~ 
sle 60-dniowe 4.81 i pół, Londyn weksle, 
na okaziciela 4.85 1/8, Montreal 4,85, Ber­
lin 23,80, Wiedeń i uBdapeszt 0.0014, Bia": 
łogród 1.19.000, Ateny 1,49 1/2. 

. Amsterdam. Notowań dziś n~e .quzy'· 
ma1iśmy. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA: 
Nowy Jork, 31. 8, Bawełna. Dowoz do 

portów Atlantyku i Golfu 87.000, we­
wnątrz kraju 44,000, do Anglji 23,000, na 
kontynent 32.000, loco 22,2, październik' 
21.95 - 97, grudzień 21.1-8 - 21, styczeń 
21.64 -65, marzec 21.93 - 95, kwiecień, 
22,08 - 08, maj 22.24 - 26, lipiec 22,10 
- 10, wrzesień 21.75. 

Nowy Orlean, 31. 8. Baweł~a, Loco 
21.28, styczeń 21.50, marzec 21.75, mat 
21.86, październik 21.23, grudzień 21.36. 

Liverpool, 31. 8, Bawełna. Stycźeń: 
11.75, marzec 11.80, maj 11.89, październik' 
11,8, (Otwarciel. 

Brema, 31. 8. Bawełna. 25.73. 
--x--

Ceny rynków łódzkich, -
- (Ko) Stan rynków łódzkich poprawir 

się z katdym targiem. 
Dowóz wszelkich artykułów powięk 

sza się stale, mimo to ceny spadają bardzo 
nieznacznie. 

I tak płacono: 
Nl1biał: masło 460-5.20; masło §mie­

tankowe Ó 00~5 6' ; iaika 1.60-2.00; ;aika 
skrz. 1.30-}.fi O; śmietana (cena za ~ litr) 
1.80- 2.20; ser (cena za . 1 kg.) 1.40-1.6.)j 
(za 1 litr mleka) płacono 35 gr. 

Za drób płacono: kura 3.20-5.50; 
kaczka 3.00-5.00; g~ś 6.00 - 9.00; za kur­
czaki płacono od USO- 2,50 . 

Ceny drobiu w porównaniu I cenami 
ubieglego tygodnia spadły mniej więcej o 
10 procent. . 

Za ziemiopłody placono: 'cena za 100 
kilogr.) ziemniaki 4.20-4:.80; buraki od 
12.00-14.50; marchew H.oO-ln.rO. zł. 

Ceny )liemiopłod6w niejednakowe, na 
Rynku Zielonym ceny był] nieco nits4:e: 
nit na innych rynkach. 

Ceny ogrodowizny notowano: 
Og6rek od 6-25 groszy; kalafiory O.2t'l 
do 0.50; główka kapusty 0.20-0.40. 

Ceny owoc6w bez zmian, a . dowó. 
tychże największy. 

Grzybów równiet wiele, ceny ieb 
również bez zmian. 

Ruch na rynkach naog6ł do~ć duły. 
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Rejestracja mężczyzn rocznika 1905. p R MJA 
Na podstawie ustawy z dn'la 23 maja 

1924 roku o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej (Dz. U. Nr. 61124) oraz 
rozporzE!dzenia wykonawczego do wspo­
mniane; ustawy (Dz. U. Nr. 37/25). prezy­
dent miasta Łodzi wzywa wszystkich 
meżcTPn urodzonych w rOKu 1905, oby­
wafeli RzeczyposPOlitei. zamieszkałych 
na terenie miasta Łodzi. do osob;słego 
zgło~zenia sie w p'odzinach od S-ej rano 
do 1S-ei (3 no pot.) w lokalu rejestracyj.: 
nym przy 111. Traugutta 10. w nasłępują­
cym porzadkIl : 

dnia Iii wrześnIa 1925 rOKu 0 nazwi­
~kach na !!tery począJkowe A, Ba do Be 
włacznie. 

dnia 16 września na Efery B do Koń­
.::a. C. 

dnia 18 września na litery D, C, Fa 
jo Fe włącznie. 

dnia 19 września na mery F do Końca. 
Oa do Oe włącznie, 

dnia 21 WTześnia na mery nr do 00 
włącznie. 

dnia 22 . września na litery O do Koń­
:a. Ha do He włącznIe. 

dni~ 23 wTZeśnla na mery H do koń­
ca, J. J. 

ania 25 wrześnIa na mery. Ka dQ Ke 
wlacr-nle. 

dnia 26 wrzdnia na mery Ke dlO Ko 
wlącznie. 

dnia 28 wrze§nia na literę K do Końca, 
ania 29 września na lifery L. Ł. 
an':a 30 września na Iifery M. 
dnia 2 października na litery N, O, 

dnia 3 października na literę P. 
dnia 5 października na literę R. 
dnia 6 paźdz';ernika na litery S. ~, 
dnia 7 października na litery Sch. Sz, 
dnia 9 października na litery T. U. 
dnia 10 października na litery V. Wa 

do We wfączn-:e, 
dnia 12 października na Iifer!,' W do 

Końca. 
dnia 13 paźdz!erni1{a na literę 7. 
dnia 14 października na liten Ż. t. 
Każdy zg-łaszajacy się dQ rejestraciT 

powinien być zameldowany w Ł0d7,i. po­
siadać dow6d osobisrv z folografją luh in­
ny dokument, slwierdzajacy tożsamość 0-
sob-v. oraz metrykę urodzenia. 

UwaR'a: Ci, ze z-gfa!'zającvch ~ię do 
rejestracji. którzy nosiada;ą dow6d oso­
b:srv. wydany w Komisarjacie RZE!dl1 na 
m. f~ńdź i przeż srar.nstwa. nie pofrzebują 
pr7 rdsfawiaĆ mdryki urodzenia. 

Do rejpsrracji powinni się zdosić r6-
wnież os-oby zamieszbte na 'fererie m. 
Łodz': nie mOl?'ące wyleg-ifymowa~ ~le 
ważnym dokl'menfem z przynależności 
pań~fwowej obcei. 

Obywatele nolscy. Pr7phvwa .i ącv no~ 
za granicami Rzeczypospolitej. nowinn! 
ZR'fol'ić sie do rejeslracji we właściwym 
ur7f'c17,ie Konsular'nvm. 

Winni n ';ezglosżenia si"ę n-o rejesfr::tcJi 
w wy~,,"aczonym terwinie uJe.g-ną w drn­
dze admirisfracyjnej k~rzp g-rzvwnv no 
5()0 ztofyrh lwb ilresz"tu do 6 tygodni, alb:) 
obu tym karom łącznie. ---0--

ułaódzkie~o Echa Wieczornego" dla kszfałcącej się młodziely 
Redakcja naszego pisma przeznacza z okazji zbliżającego się nowe~o roku 

szkolnego s z e ś ć n a ~ ród po 10 złotych dla uczniów szkół łódzkich, którzy na­
deślą w tenninie do dnia 2 września, godzina 12 w południe, trafne rozwiązanie 
poniższej krzyżówki 

Nagrody będą rozlosowane i rozdane w formie książek dla młodzieży w księ. 
garni Ludwika Fiszera Piotrkowska 47 według własnego wyboru wygrywającego. 

( 

• f 

Znaczenie wyrazów czytanych poziomo: 

1. Imię i 3. nazwisko właściciela jednej z największych ' księgarń w t .odzi 5. 
"Módl się"-po łacinie. 7. Miejscowość w starożytnej Grecji, słynna ze zwycięstwa 
nad Persami. 9. Pożegnanie dziecięce. 10. Rzeka w Rosji. 12. "Imię" - po fra~­
cusku. 14. Ozdoba łąk. 17. Stały dochód z kapitału. 19. Zaimek osobowy, 29 •• Lt~ 
tera alfabetu polskiego. 21. Bożek egipski. 22. Moneta francuska. 23. Kawał ZIemI 
zoranej. 25. Kolor karty do gry (z .przypad~k). 27. Znana postać komiczna 0raz­
agencja telegraficzna w Polsce. 29. Pytajnik (wspak). 31. Karta do gry. 32. Popu­
larna autorka książek dla młodzieży (tłumaczona z rosyjskiego). 

Dol{qd pójdziem9 wieczorem. Znaczenie wyrazów czytanych poziomo: 
1. Inst. chirurg. 2. Sw. księga mahom. 3. Inaczej "przeznaczenie" 4. Inaćizej "pra­
ca". 6. Bożek egipski. 8. Termin handlowy 8. Wykrzyknik. 9. Instrument muz-y;czny. 
11. Znany współczesny powieściopisarz niemiecki. 13. Jednostka oporu w f1zyce . 
15. Okres czasu. 16. Rodzaj papugi. 17. Skorupiak. 18. Zwierzę dzikie. 23. Imię naj­
większego współczesnego powieściopisarza polskiego. 24. Inaczej .,posiada". 26 .. Na­
rzccdzie wojenne. 27. Stolica jednego z państ, sąsiadujących z PCJlską. 28. Przyrzą.d 
kuchenny. 30. Dwie spółgłoski jednakowe. 31 Dwie samogłoski jednakowe. 33. DWie 
spółgłoski jednakowe. 

TEATR POPULARNY. 
w ogr6dku .. Scala". 

~Jzt~, t września, PO raz ostatni ar;;yza1:lawna 
krotochwila w- 3 aktach "ł"Jiszpańska Mucha" z 
udziałem pp. Bronowskiel. Zielińskiej, Brand­
t6W11lY, Bie·!ckiego, Zawiejsklego, Góreckiego, 
Urbańskiegoi Puchaiskiego. 

W środę 2 września .. ŻyWY Posąg" Niobe. 
Kasa czynna od 12 do 3 l od 5 do 10 wiecz. 

CZVTEI NI' TOW. PRZVJACIOl rRANCJl (Piotr 
Irowska 103) otwarta coi:hlennle od godz. 6 

do 8 wlecz. % wrlatklem Świąt I pIątków. 

Wystawa 6!::."""~~ , 
nalarstwa. _ ~.. ~~ 
rzeźby :t: I . , \7 
. fik' "I~. ł (j 
l gra l. rJ>:. ~ , "'ll( 'N 

Czytelnia ~ W"'Q . Zł . .6.:) 

: audycj( ~./;t ~~--; 
l'adjofoniczI e ~ V •. '( _ 

Park im. 

Sienkie-

wicza). 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w. 

MUZEUM MIEJSKie (PIotrkowska 91). Działy: 

\ etoozraflczno.blstoryczny I przyrodn':zy. 

rDtwart. ~zlenDle od 10 do 14 l 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot . ::'")wska qQ) CzytelnIa 

pism f blbtJołeka otwarła cOOzłenole od .. '7." ( 

. wle~z6r. _. 

. 
TOWARZVSTWO "WIEDZA-, ul. Piotrkowska 

Nr. 103. Czytelnia pism do~tępna dla wszyst· 
kich od Irodz. 5 do 8 codzlen~le. 

_.:-':--!--:-

..Casino" - .. Dla ciebie kobieto". 

.,Czary" - ,,0 skarby Romanowów", 

..001" 'u(fOW\' "- .. Szczęście przez mi-
łość i łzy" 

.. tuna" - "Arab". 
"Kobieta, której się nie kocha", 

Młcislri f\incmatófZraf Oświatowy -
"Głos sumienia". 

•• Nowośd" .. Strzał!' 

Dw· . t" .. n,f"'on" -" te SIero y 

.. Reduta" "Niewolnica namiętności" . . 

Resursa - "Absynt i Ursus Bill" 

·Soół<!:.-fetnia Pracowników ParlftwoWV,,!1 
Żona, które)' nie ~a własny mąż" " . 

r,,::fr Popularny - w ogr6dku .. Scala" 
H· 'k hU .. lszpans a muc a • 

-z--

• am .... =m.a~mBEmaaaz .. s lI!l .. m.=--= .. .m .......................... ~. '2 _;we a 

O~DWlf 
duży wybór 

gWarantowanej r o b o t y 

Po niskich cenach! 
Lakierki od 25 ••• 50 Zł • 

POLECA 

J. K~WAl[lYK ul. [egielniana nr. l~. 
.-. TYLKO WŁASNY WYRÓB. .-. 

Mło~e małień~two 
poszukuję l-go pokoju z, k~ch. 
nią zaraz lub od l-go pazdzler. 
nika r. b. Komunikacja tramwa· 
jowa konieczna. Oferty z po~a . 
niem przybliżonych warunko, 
kierować do adm. 11Kur• Łódz." 

pod "L. R." 

Dr. med. Or. med. 

~ ó~ a n e p rl~~u~lewim 
Chol'oby skór-
ne, weneryc.- ul. Ąndr.eJa ,. 
ne i mOCKO· Choroby s.6,.. 
pici owe Lecze- ne wene"'c.-
nie złuo.nem ne 
słońcem góra. Oodllny p",Ic:ć 

kiem. odQ-11 1 od O 7 
DZIELNA ..t, 9. Ip~ł wleC'l\-

telet. 28.98. P"nie od 5 -7 
PrzYJmuje od 8-91/2 

i od 3-El. 

. 
Dziś i dni nash~pnych. 

Sleableml1Z840. KI SlenhlBUlllZD 40. ! i;~i nasłęPiórej ie Z a własny mąż 
~nół~Z'leln'l 'raloWnmÓW 'ań~twowU[~1 11 !ramat życiowy w 7·iu częściach z ulubienicą 5z. Publiczności 
qll U D A Ci O V E R Nadzwyczajna gra! Prrzepyszna wystawał 
ean.e w dni powszednie od g. 5.30 po poło w d ni świ,teczne w roli głównej L I L I IDlponująca treść! 

coboty od g. 4-ej odbędą się w sali zim.owej. a ostatm seans 
o godz.9-ej w OgrodZie. 

Czytajcie 'II · L' "d k-'" urJer O Z I • 

Cena prenume"''''ty: , ~ Ceny . ogłoszeń : Ogł;;-;zenta zamiel;cowe o 50 proc. cfrot"l· 

W todzi miesięcznie a:L 3.50 
Dla robotnik6w .. .. 2.70 

Przed tekstem ł w łek~cle 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) Za terminowy druk ogłoszeó, komunikat6w onat 

1 

Zagraniczne o 100 procent drotel. 

Na prowincji .. .. 5.00 
Zagranicą .. .. 7.00 

.ł.ódzl ([bO Wiecz:" I ,.KurIer ł.ódlki" łącznie zł. 7.50 

Za tekstem • 25.. .. _ .." 4 .. .. 4 _ 
Nekrologi 25 _ _.. _ -
Komunikaty. • • 25 .. .... .. .. _ 4 

. 6 .. 10 .. Zwyczajne. •• ,. lO lO .. 

k•• 5 .. a naJmntelsze ogłoszenie 50 groszy. Odnonenłe do dom' . gr. , Drobne 10 gr.. pOSZU Iwanie pracy I5r. za wyr z 

Wydawnictwo:' "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w dr~karni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurjer Łódzki" 
M:.v.d. Jau-· SjypUłk~.wsk1 '-L Zawadzka Nr. 1. 

II1IIminisłracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesł~ne bez oznaczenia honorarium u­

lane są za bezpłatne. 
Rękopis6w zar6wno uiytych lak ł odrzuconych reda1l 

ela nie zwraca. 
r 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wla~y'~~ 1jato.wskJ. 


